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Dowód pokojowej polityki ZSRR 
Prasa zagraniczna o obniżce cen w Kraju Rad 

NOWA OBNIŻKA CEN W ZSRR - DOWÓD NIEUSTANNEJ TROSKI RZĄDU 
RADZIECKIEGO I KC KPZR O DOBROBYT NARODU RADZIECKIEGO - ZNALA­
ZŁA ŻYWY ODDŻWIĘK W PRASIE CAŁEGO $WlA TA. 

Węgierski dziennik „Nep­
szava" stwierdza, iż „jest to 
nov,oy przejaw. ożywiającej 

naród radziecki 
woli pokoju". 

niezłomnej 

Francuskie dzienniki bur- ' 

Niechaj 
zabrzmi głos 
mas ludowych 
na rzecz 
pok o .i u 

Odezwa SFZZ 

J Załogi postanawiają 
- żuazyjne podając wiadomość 

o zniżce cen piszą o znacznym 
zmniejszeniu kosztów utrzy­
mania w Związku Radziec­
kim. 

Dziennik urugwajski „Ju­
stic1a" omawiając zniżkę cen 
w Związku Radzieckim pisze: 

W ZSRR, gdzie nie ma kry-

zysów, itdzie masy pracujące 
nie wiedzą, co to jest bezro­
bocie, gdzie wszystkie siły 
skoncentrowane są na poko­
jowym budownictwie, cały na­
ród widzi jak z roku na rok 
zwiększa się Jego dohrobyt. W 
zupełnie innej sytuacji 
podkreśla dziennik - znajdu: 
ją się masy pracujące Urug­
waju. uj:!inające się pod rzą­

dową polityką wojenną. 

WIEDEŃ, 3. 4. 

MATYAS RAKOSI 

TOWARZYSZ ISTVAN DOBI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PREZYDIALNEJ 

WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 

W związku ie zbliżającym 
się świętem l Maja, światowa 
Federacja Związków Zawodo­
wych (ŚFZZJ opublikowała 
do mas pracujących całego 
świata odezwę, która stwier­
dza m. in.: 

BUDAPESZT Obecna sytuacja międzyna­
rodowa - wymaga, aby masy 
pracujące jeszcze bardziej 
zwarły swe szeregi, aby w 
dniu 1 Maja zabrzmiał pono­
wnie potężny głos mas ludo­
wych na rzecz pokoju 
wspólnego dobra wszystkich 
narodów. 

W imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej I własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Prze­
wodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia i najlepsze 
tyczenia z okazji 8 rocznicy wyzwolenia Węgier przez Ar­
rnię Radziecką, wybawicielkę narodów z niewoli faszy-
1towskiej. , 

Naród polski śledzi z radością sukcesy wolnego naro­
llu węgierskiego we wszystkich dziedzinach budownictwa 
&0cjalistycznego, w zwycięskiej realizacji wielkiego pla­
nu 5-letniego. Z całego serca życzę bratniemu narodowi 
v.•ęgierskiemu dalszych osiągnięć w dziele rozwoju ludowo­
demokratycznych . Węgier oraz w walce o pokój, jaką pro­
wadzimy wraz z całym światowym obozem pokoju pod 
przewodem wielkiego Związku Radzieckiego. 

światowa Federacja Z\\\iąz­
ków Zawodowych gon:co wi­
ta masy pracujące krajów ka­
pitalistycznych. kolonialnych i 
pólkglonialnych i stwierdza, że 
ich walka przeciwko zbrodni­
czym planom imperialistów 
umacnia obóz pokoju i demo­
kracji. 

ALEKSANDER ZAWADZKI 

TOWARZYSZ MATYAS RAKOSJ 
PREZES RADY MINISTRÓW 

WĘGIERSKIEJ REPUBLIK] LUDOWEJ 
BUDAPESZT 

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wita naro­
dy Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i wszystkich krajów demo­
kracji ludowej, narody, któ­
rych twórcza praca i aktywny 
udział w międzynarodowym 
ruchu robotniczym umacnia 
z dniem każdym światowy 
front obrońców pokoju, zacie­
śnia przyjaźń między naroda­
mi. 

Z okazji 8 rocznicy wyzwolenia Węgier przesyłam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący, oraz rządowi i narodo­
wi węgierskiemu, najserdeczniejsze pozdrowienia w lm1e­
nm rządu i narodu polskiego oraz w imieniu własnym. 

Wyzwolony z tyranii taszystowskiej przez niezwycię­
~oną Armię Radziecką, naród węgierski z każdym ro.kiem 
pomnaża swe osiągnięcia w budownictwie sociallzmu i w 
umacnianiu sił ludowo - demokratycznei ojczyzny. Z każ­
dym rokiem zacieśniają się coraz bardziej więzy brater­
stwa i nierozerwalnej przyjaźni, łączące nasze narody oraz 
wszystkie narody obozu pokoju i postępu, którym prze­
wodzi Związek RadzleckL 

Odezwa ŚFZZ podkreśla w 
zako6czeniu wagę sprawy u­
mocnienia jedności szeregów 
klasy robotniczej, osiągnięcia I W dniu węgierskiego święta narodowego życzę Wę­

gierskiej Republice Ludowej dalszych sukcesów w walce 
I jedności działania robotników 
, w przedsiębiorstwacn. 

o socjalizm i utrwalenie pokoju. 
BOLESLAW BIERUT. 

Pod gwiazdą pokoju i socjalizmu 
J eślibysmy dziś zajnell do mleszk11oń tych 

ludzi, którzy tworzą silę I bogactwo 
Polski nowej, Polski rządzonej przez lud 
pracujący, dostrzeglibyśmy rzeczy niezwy­
l<łe, rzeczy w Polsce przedwojennej nie wi­
dziane. 
Zobaczylihyśmy dzieci gratulujące ojcu -

włókniarzowi sukcesów w pracy. Wszak o 
nim, o przekroczeniu przez niego norm, 
mówi spiker odczytując dziennik wieczor-

. ny przed mikrofonem największej polskiej 
rozgłośni - Warszawa l, Jego nazwisko 
figul'uje na. pierwszych stronicach pism 
codziennych. 

Zobaczylibyśmy młodego brygadzistę, 
murarza, o którym mówi się w NoweJ Hu­
cie jak o bohaterze, studiującego podręcz­
nik fizyki. 
Zobaczylibyśmy w domach zap&dłych wsi 

pom&rszczone staruuki, czytające wraz z 
pudrastającymi wnukami sienkiewiczow­
skiego „Janka Muzykanta", prusowską 
„Anielkę". 

Usłyszelibyśmy rozmo\1131 o sprawach po­
ważnych i błahych, o 011.szycb sukcesach I 
wielu jeszcze trudnościach dnia codzienne· 
go. Gdziekolwiek żyją i tworzą w ie dni 
wiosenne 1953 roku ludzie pracy w Polsce, 
gospod11.rze naszej ojczyzny, myślom Ich to­
warzyszy wtarli. w przyszłość, kloca będzie 
)eszcze piękniejsza., dostatniejsza niż nasz 
dzien dzisiejszy. Towarzyszy Im uczucie 
nieznane Polakom z lat przedwrześniowych: 
PEW~OśC LEPSZEGO JUTRA. 
Żródłem tego optymizmu, niezłomnej 

wiary w lepsze jutro jest siła naszej pięk· 
nej ojczyzny, siła naszego państwa ludo­
wego. Ooo jest najwięl•szą zdobyczą I du­
mą polskich mas ludowych, ostoją nlepo­
dleglości nal'Odu polskiego. Ku którejkol­
wiek granicy nas~ego p11.ństw11. zwrócimy 
wzrok, napotk11.my przyjaciot. Wielki Kraj 
Rad na wschodzie, to przecież nasz naj­

. większy przy jaclel. Na zachodzie po raz 
pierwszy w historii uformowało się PILń­
stwo Idące tą samą drogą, po której i my 
kroczymy. Niemiecka Republika Demokra­
tyczna. przystąpila do budowy podstaw so· 
cjalizmu. Za południową granicą budują 
nowy, lepszy ustrój związ11oni z nami ser­
decznymi nićmi przyjażnl nasi czescy I sło­
waccy bracl11o. 

Po raz pierwszy od wielu wieków oj­
czyzna nasza obejmuje wszystkie te ziemie, 
na których nasi przodkowie kładli podwa­
liny państwowości polskiej, pomnaż11oli nasz 
dorobek kultury materialnej i duchowej. 
Ziemie Zachodnie, piękny, / rozl".tucony po 
odrz11.ilsklch wyspach Wroeł11ow, nadmorski 
Szczecin, Odailsk, powróclly do Polski. do 
zjednoczonego państw11o ludu pracująceGo. 

Ojczyzoa n11.sza silna jest świadomością 
swych obywateli, śwl11.domoicią każdego 
z nas, że ofi11orny udział w budownictwie 
ustroju sprawiedliwości społeczneJ. w pra· 
cy nad wzmacnia.niem naszego państwa lu­
dowego. to zarazem służba ojczyźnie I spr11.­
wie wspólnej wszystkich narodów - po­
kojowi. 

„Nieustamie wzmacnianie siły i potęgi 
materioLneJ, obTonne1 i kullu.roL11e1 noneao 
państwa lu.dowepo - mówił towarzysz 
Bierut w swym głębokim i porywającym 
referacie na. VIII Plenum KC PZPR -
to na1świętszy obounnzek kozdego obywa­
tela na.neao i<ra1u. Nasie pań.stwo ludowe 
to wynik dziesw,tków lat walki i bohaler· 
sktcl1 zmaaań ludu pracu1ącego pod prze­
wodem klasy robotniczt1, to niezawodny 
oręż w dalszej nusze1 pracy i walce o zwy­
cięstwo pokoju, demokracji t soci<tLizmu". 

To wielkie szczęście, li możemy współ· 
uczestniczyć w budowie socjalizmu w na· 
szym kraju I że w ten sposób slużYmy 
zar11.zem sprawie utrwalenia pokoju na ca· 
łym świecie - to Hczęście zawdzięcz11.my 
Józefowi Stalinowi I narodom radzieckim, 
zawdzięczamy wielkiej partii Lenina - Sta­
lina - KPZR. To wielkie szczęście za­
wdzięczamy wiekopomnemu faktowi, że 
Józef Stalin na czele 200 milionów ludzi 
zbudow11oł Kraj R11od i ocal!l go przed furią 
Imperialistycznych drapieżców I że po roz­
gromieniu faszyzmu utworzył największą 
zdobycz narodów - wielki i potężny obóz 
pokoju, demokracji i socjalizmu, obejmu­
jący setki milionów ludzi. 

NasZIL pewność, źe nie · ma siły, która by 
zdolna była wydneć n11.m nasze największe 
umiłow11.nia - wolność I niepodległość oraz 
:ie nikt nie zdoili. cofnąć wskazówek zega­
ra historii Polski znów do lat kapitalizmu, 
do lat panowania wyzyskiwaczy, opiera się 
na świadomośd, ie stoimy u boku naJ· 
większej potęgi naszej ery - Związku Ra­
dzieckiego. 
Związek Radziecki I jego nieśmiertelna 

stalinowska putla wiodą nas wszystkich, 
wiodą całą ludzkość do decydującego na· 
tarcia przeciwko siłom wojny. Nad trumną 
Józefa Stalina powiedzlal jego wspólbo· 
jownik, Georglj Ma.lenkowi 

„Wielki Stalin wychowywał nas w duchu 
bezpramcznie ofiarnej stużby interesom na­
rodu. Jesteśmy ultern11mt slugamt nu rodu., 
a naród chce pokoju., nienawid2i wojny. 
Niechaj święte będzie dta nas ws2ystktch 
p·ragmente narodu, by nie dopuścić do 
prz.elewu krwi miLionow Ludz.i i zapewnić 
poko3owe budownictwo siczęśl!wego życia". 

W•zyscy dziś widzą, że tam, gdzie trwa 
bój o pokój. tam Związek Radziecki rzuca 
bez wahania cały SWÓJ autorytet, wszysl· 
kie swe sily na szal«; dobl'ej sprawy dla 
dobra ludzkości. 

Oio źródła naszej siły. Oto tródła nasz,,j 
wiary, te można pokóJ zacbowac 1 utrwallc, 
byle nie talowac trudu, byle godnie bronić 
go, tak Jak przys\41.ło żolnier.i.om stalinow­
~kie,j sprawy. 

Wrogowie nasi, cl z nwnątn I cl pod­
stępnie dzlałaJący wewuątrz kraju, widzą 
swoje osamotmeoie i •Iii.ty ub)·tek swych 
sil. z tym więkozą wściekłością starają się 
nas ugodzić. 'fym baczniej trzeba c:tuwać, 
tym bard1111eJ trzeba cementowac Jedno~ć 
narodu, 11 IYDI większą zażartoscią nale:ty 
bić się o realizacJę Programu Frontu Naro­
dowego walki o pokój I ł'lau Szeseioletni. 

VlU Plenum PZPR wskazało, ie oajsku­
łeozniej wzmilcnlamy sily naszej oJczyzny 
l bronimy pokoJu, zwiększagc st.uanność 
i sumicunoSć w naszej codziennej pracy, 
demaskując I izoluJąc wrog11.. W sercu 
I umyśle każdego Pola.ka i;vje I dojrzewa 
świadomość, ie nasza lepsza przyszłośc --

, WO\panlale jutro nilszej OJczyzoy jest niero­
zerw11.lnle związane ,ze sprawą pokoju I 
sprawiedliwosci społecznej, ze zwycięstwem 
idei Jozera Stalina. 

I dlatego tu.idy z nas post11.nawla łączyć 
swą wiarę w przyszłość z oddaniem, o­
fiarnością, g-otowoscią do podjęcia wszyst· 
kich nie11:będnych wysiłków, l>Y wypełnić 
ideuwy testa.meut Józefa Stalina, by strzec 
wletnie bratl'rskiej pl'zyjażni z narodami 
wlelłciego Kraju R11.d, state ze wszystkich 
sil umacniać iuuze państwo ludowe. I pew­
ni jesleśmy, że ciemne moce wojny zostaną 
rozbite. 

I 

uczcić 1 Maja 
rozs·zerzeniem 
zobowiązań 

ABY GODNIE UCZCIC ZBLIŻAJĄCE SIĘ SWIĘTO 
1 MAJA, CORAZ WIĘCEJ ZAŁÓG ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW 
PRACY POSTANAWIA ROZSZERZYC PODJĘTE JUŻ ZO­
BOWIĄZANIA DŁUGOFALOWE. 

Na odbytym w dniu wczo­
rajszym zebraniu liczne zobo­
wiązania produkcyjne dla ucz­
czenia święta klasy robotni­
czej podjęła załoga ZPW IM. 
STRUGA. Jako pierwsza zło­
zyła zobowiązanie tkaczka 

Andre Tollet 
na \Vol n ości! 
Pod nacisk'em mas 

sąd francuski 
uwolnił sekretarza 

zw. zaw. 

Wacława Haladaj , która w I­
mieniu nowozorganizowanych 
brygad oznajmiła, iż zwiększą 
one o 5 proc. jakość produk­
cjL G rupa męża zaufania 
tow. Mańkowskiego postano­
wiła w kwietniu utkać ponad 
plan 150 tys. wątków. Mło­
dzieżowa brygada cerowaczek 
wyceruje dodatkowo 450 me­
trów tkanin. Załoga d rukarni 
oddzia łu V zobowiązała się 
zwiększyć jakość produkcji o 
2 proc„ zmniejszyć zużycie 
artykutów technicznych o I 
proc. oraz zaoszczędzić do 
końca roku 40 kg barwników. 

Ogólna wartość podjętych 
zobowiązań wynosi 439.125 zł. 

Wiele cennych zobowiązań 
dla uczczenia święta I Maja 
powzięta załoga SRóDMfEJ­
SKO - ŁÓDZKICH ZAKŁA­
DÓ W PRZEMYSŁU POiir­
CZOSZNICZEGO. 
Między innymi zespól maj­

stra Stefana Wolfa postanowi! 
na 2 dni przed terminem wy­
konać plan miesięczny. Po­
dobne zobowiązanie podjął 
zespól Mariana Fedora. Do po­
prawienia jakości produkcji 
przyczyni się zobowiązanie, 
podięte przez brygady mło­
dzieżowe ma.istrów: Wołow­
skiego i Gajdzińskiego. Bry­
gady te będą pracowały me­
todą Czutkicha, przy czym 
brygada Gajdzińskiego plan 
roczny wykona na 15 dni 
przed terminem. 425 par poti­
czoch wyprodukuje dod atko­
wo. zespól majstra Płoszaj­
skiego, podnosząc jednocześ­
nie o 2 proc. jakość. 

w ZPDz IM. RYCHLrn­
SK! EGO większość pracowni­
ków podjęła już d odatkowe 
zobowiązania produkcyine. O­
to potok i taśma koszul spor­
towych dla uczczenia zbliża­
Jącego się święta I Maia po­
stanowiJy produkować" dzien­
nie 5 koszul ponad plan. Po­
tok koszul gimnastycznych w 

, li kwartale wyprodukuie do-

l 
datkowo 80 koszul. Każda z 
38 pracow.nic cerowni, wyceru­

, ie dziennie 10 kg dzianiny 
' ponad plan. Cenne zobowią-

PARYŻ, 3. 4. 

Izba Oskarżeń paryskiego 
sądu apelacyjnego postanowi­
ła wypusc1ć na wolną stopę 
sekreiarLa zjednoczenia zw1ąz­
ków zawodowych departa­
mentu Sekwany Andre Tollel 
i redaktora naczelnego tygod­
nika „Avant - Garde", Jean 
Meunier. stwierdzając w mo­
tywach postanowienia. że 1ch 
dalsze uwięzienie „nie jest 
nieodzowne dla ujawnienia 
prawdy". 
Jednocześnie Izba Oskarżeń · 

odrzuciła wnioski o wypusz­
czenie na wolną stopę pozo­
stalych uwięzionych patrio­
tów, a. m.in redaktora naczel­
nego „L'Humanite" Andre 
Stila I sekretarza Powszech­
nej Konfeden:cji Pracy; (CGT) 
Le Leapa. 

zanie podjął zespół młodz1e­
zowy, pracujący pod kierow­
nictwem tow. Bachu! z od-
działu krajalni. Liczne zobo­
wią.zania podjęli także praco­
wnicy d ziewiarni, dzialu 
transportowego, kotłowni si­
łowni i oddziałów pom~cni-
czych. 

Załoga ZAKŁADÓW PRZE- i 
MYSŁU JEDWABNICZEGO 
IM. WRÓBLEWSKIEGO 
wzmożoną produkcją pragnie 
powitać święto klasy robotni­
czej całego świata. 

I tak pracownicy tkalni 
„Centrali" postanowili wyko­
nać ponad plan w kwietniu 
4.413 m tkanin, a majster 
tkacki Bolesław Joachimiak 
wraz ze swoim zespołem zo-
bowiązał się wykonać plan 
ilościowy w 101 proc. oraz 
podnieść jakość produkcji o 
2 proc. Załoga wykończalni 
w kwietniu da ponad plan 
45 tys. metrów tkanin. 

Realizacja podjętych zobo-· 
wiązali przysporzy zakładom 
ponad 200 tys. zl oszczędności. 

Wieś-włącza sią ~~ Czynu· 
Apel pracowników PGI{ w 

Domanikowie oraz spółdziel­
ców z Bedlna i chlopów z 
gromady Woźniki znajduje 
głęboki oddżwięk na wsiach 
województwa łódzkiego. 
Zobowiązania PGR w Lesz­

czynach zmierzają do zwięk ­
szenia zblor<:rw buraka cukro­
wego do 450 q z ha, zbóż o 2 
q z ha, podniesienia produk­
cji mleka w br. o IO tys. li­
trów oraz uzyskania większe­
go dziennego przyrostu wagi 
warchlaków. Cenne postano­
wienia podjąt traktorzysta 
r'eliks Chruściel, przyrzeka­
jąc podnieść swą wydajno'<ć 
i pomóc innym PGR w reali­
zacji ich zad ań. 
Ambicją spółdzielców z 

Woisławic w pow. sieradzkim 
jest utrzymać w swych rekach 

sztandar przechodni, przyzna­
ny im w 1950 r. Zobowiązania 
ich mają na celu wzmożenie 
wyda1ności w szeregu dzie­
dzinach zespotowei 'gospodar­
ki. M. in. podniosą om zbiory 
pszenicy o 3 q z ha, żyta i 
jęczmienia jarego o 2 q z ha, 
ziemniaków o IO q z ha. Plan 
dostaw żywca wykonają z 20-
procentową nadwyżką. 

Chtopi z gromady Gostków. 
w pow. łęczyckim . postanowi­
li wylrnnać szereg robót pol­
nych we wcześniejszych ter­
minach. M. m. sianokosy zo­
stoną przeprowadzone do LO 
czerwca br„ sprzęt zbóż ozi­
mych - do 20 lipca br„ orki 
pod oziminy - do 15 wrześ­
nia. wykopki ziemniaków -
do 25 wrzesnia. a orki zimo­
we będą zakończone 1. XL br. 

Ekipa Nr 23 
I łódzkie Zakł. Kinotechniczne 

Realizujemy 

zobowiązania indy.widualne 
. Zaloga_ naszych za.kładów dotrzymuje słowa. Zobowląza· 

ma indyW1dualne realtzowane są z na~yżka. 
. Tokarz Edwa;d Stefański, który zo'bowiązal się podnieść 

dzienną wydajnosć pracy o 5 proc. - podnió.sł ją o 8 proc. 
Przekracza podobnie swe zobowiązanie Wład .yslaw Rząsa, 
ktory przyrzekł zwiększyć swą wydajność o 9 proc. 

Z powodzeniem realizuje swe zobowiąz,ime Hieronim 
Blimel, który poza normalnymi obowiązkami podjął się opra­
cować dokument.acJę technkzną centralnego ogrzewania 
i opracować plan ochrony przeciwpożarowej dla zakładu.-

Czesław Rachanowsk.1 ł Aleksander Pytke. 

I 
· I - ZPB im. Marchlewskiego 

Wzrasta Ekipa Mr 5 

wydajność pracy 
. Dzięki przystąpieniu do długookresowego współzawod7 

n1ctwa - wielu robotników znacznie przekracza swe plany 
produkcyjne, a załoga przędzalni odpadkowe) rytmicznie 
wykonuje swe plany dzienne. 

Kazimierz Rogoziński, wykonujący poprzednio normę 
W 114 proc„ osiąga obecnie l22,8 proc„ Ludwik Cybulski, 
który przed pod]ęciem zobowiązań bazę wykonywa! w 103.9 
proc. obecnie wykonuje ją w 109,7 proc. Bogdan Makow9ki 
podniósł wydajność o 5,7 proc. 

Reporta.żta 
z ZPB 1m. Stalina 

w Łodzi 

na łamach 
prasy ZSRR 

MOSKWA, 3. 4. 

Na łamach dzienników „l:;o­

wietskaja Litwa", „Sowietska­
ia Łotwa" i „Sowietskaja Kir­
gizja" ukazały się reportaże 
korespondentów TASS z po­
bytu w ZPB im. Stalina w 
Łodzi. 

Autorzy kreślą obraz .nowe­
go szczęśliwego życia włók­

niarzy polskich, którzy wierni 
swoim tradycjom rewolucyj­
nym wnoszą ofiarną pracą 

poważny wkład do budownic­
twa socjalizmu w Polsce. 

Korespondenci TASS wska-
Wacław Wronskł, Teodor Smlechura I Jan Dyl. 

! 
zują na szerok ie stosowanie 

:--------·----....., metod F. Kowalewa I A. Żan-

Prządki 
Ekipa Nr 34 darowej w Zakładach im. 

:: :OS lina w Łodzi. W LPB im. 1 Maja 

nie znają swych zadań 
W przędzalni śrE'Clnioprzędnej, w której 80,6 proc. ro· 

botn1c przygtqpilo do dlugoo1uesowego współz.iwodmctwa, 
z.obowiązama nie s11 realizowane. gdyz prządki nie znają 
swych planów dziennych i nie wiedzą, co przypada im do 
z.reailzowania w ramach zobowiązań. 

. Za ten stan rzeny odpowiedzialne je$t biuro planowa-' 
ma, które nie opracowało kart „mój plan" i n1P zdążyło wy­

. liczyć. jaka część zadań produkcyjnych w ramach zobowią­
zań przypada na PQ«ZC?<'f;(ó!nego pracownika. 

Nie jest tu bez winy oddziałcwa rada zakładowa, która 
· nie zorganizował.a jeszcze kom1s1i, kontrolu1ące1 wykonanie 
zobowiązań. 

Trzeba 

Jozeł Konewka I Tadeusz Roqowskl . 

Ekioa Nr 48 
ZPB im. Stalina 
- Zakład 11(

11 

usprawnić zaopatrzenie 
. . Podjęte przez załogę sali I zobowiązania jakościowe 
1 1lośc10we nie są w pełni realizowane na skutek braków 
w zaopatrzeniu. Mimo zapewnieti ze strony dyrekcji, że 
uczyni ona wszystko. by zobowiazania nasze były realizowa­
ne w pełni - pomb<'y nie widzimy 

Odczuwa się brak biczy i goticów. Notowane są dość 
długie pa.•toje na skutek braku osnow St.an t<tki nie zezwa­
la na realizow!lnie z honorem podJętych zobowiązań. 

Stefan AnQ1e1 1 M1eczvstaw WC>dz1nowskl. 

Wielką mJłością - piszą au­
torzy - otaczają robotnicy 
Polską Zjednoczoną Partię 

Robotniczą - głosicielkę nie­
śmiertelnych idei Lenina -
Stalina i organizatora zwy­
cięstw narodu polskiego. 

Kronika 
dyplomatyczna 

Prezes Rady Ministrów Bo• 
lesław Bierut przyjął w dniu 
3 bm. na aud iencji ambasa­
dora nadzwyczajnC'go i pelno­
mccnego PRL w Chińskiej 

Republice Ludowej i Koreań· 
skiej Republice Ludowo - De­
mokratycznej Stanisława 

Kiryluka. 

:······································-­. - . 
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"'\VYIIJ>A.RZENIA --
TYGODNIA 

„Pokojowe współistnienie kapitalizmu i komunizmu 
jest catkowicie możliwe pod warunkiem obopólnej chęci 

współpracy, jeśli istnieje obopólna chęć _lQSpótpracy oraz 
gotowość wykonywania przyjętych zobowiązań, ;em 
przestrzegana je.~t zasada równości i niewtrącania się 

w wewnętrzne sprawy innych państw" - powiedział 
przed rokiem, 2 kwietnia 1952 r., Józef Stalin w odpowie­
dzi na pytania grupy redaktorów amerykańskich pism. 

Droga do utrwalenia pokoju 
Wierności stalinowskiej tezie o możliwości pokojowego 

współistnienia między systemami socjalistycznym i knpi­
talist~·cznym dal wyraz rząd radziecki w donioslym 
oświadczeniu min istra Spraw Zagranicznych, W. M. Mo­
łotowa, który udzielił całkowitego poparcia propozycjom 
rządów Chińskiej Republiki Ludowej i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej w sprawie położenia 
kreau wojnie w Korei. 

„W chwili obecne1 nie ma takiej spornej !ub nieroz­
wiązanej kwestii, której nie można bytoby rozwiązać 
w drodze pokojowej na. podstawie wzajemnego porozu­
mienia krajów zainteresowanych. Dotyczy to naszych 
stosunków ze wszystkimi paiistwami, nie wytctczajqc na­
szych stosunków ze Stana.mi Zjednoczonymi" - oświad­
czy! towarzysz Mulenkow na IV Sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. Wyrażając gotowość przyczynienia fię w całej 
pełni do realizacji propozycji chińsko-koreańskiej, rząd 
radziecki raz jeszcze dal dowód, że radzie~ka polityka 
pokoju jest polityką opartą na faktach i znajdującą 
potwierdzenie w faktach. 

Rządy Chin i Korei Ludowej, kieruj.ąc się pragnieniem 
położenia kresu dulszemu przelewowi krwi zlikwidowa­
nia ogniska wojny na Dalekim Wschodzie,' wystąpiły z 
propozycją wznowienia rokowań w sprawie rozejmu. 
Zważywszy, że jedynym nie uzgodnionym między stro­
nami walczącymi punktem, była sprawa repatriacji jeti· 
ców, w dążeniu do osiągnięcia porozumienia, rządy te za­
proponowały, · by obie strony zobowiązały się do repa· 
triowania bezpośrednio po zawieszeniu broni wszystkich 
jeńców, domagających się repatriacji oraz przekazania 
pozostałych jeńców państwu neutralnemu, w celu za­
~·~enia spraw.iedliwego rozwiązania kwestii ich repa­
tri.ac]l. PropozycJe te zostały przez premiera Chin Ludo­
wych Czou En-laia prze~łane na ręce przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zj:ct-noczonych, Pear­
sona. 

Ale czy można mówić I decydować o sprawach tak 
żywotnie interesujących Chlny i Koreę bez rzeczywistych 
przedstawicieli obu tych narcidów? Jasne że nie. Oświad­
czenie ministra Mołotowa podkreśla, ż~ ONZ mogłaby 
znacznie więcej uczynić w sprawie rozejmu i utrwalenia 
pokoju w Ko~ei, gdyby w jej skład weszli legalni przed­
stawiciele Chin Ludowych i Koreańskie} Republiki Lu­
dowej. Przyczyniłoby się to \do podniesienia autorytetu 
ONZ i do utrwalenia pokoju międzynarodowego. 

W interesie narodów 
Współpraca między narodami o różnych systemach 

jest możliwa. Rząd radziecki twardo stoi na tym stano­
wisku, które jest jedną z podstaw lenlnowsko-stalinow­
skiej polityki pokoju. Ubiegłe dni przyniosły światu 
szereg ważnych wydarzeń, świadczących o tym, że Zwią­
zek Radziecki nie szczędzi wysiłków, by doprowadzi'ć do 
~l?rężenia w sytuacji międzynarodowej, by utrwalić po­
koJ. Jakie to są wydarzenia? 

.~r~ewodniczący Radzieckiej Komisji Kontrolnej w 
Ber11mec, gen. Czujkow, ,przesłał do Rady „Zgromadze­
nia Niemieckiego" pismo, w którym potwierdził gotowość 
rządu radzieckiego do podjęcia rokowań w sprawie za­
warcia traktatu pokojowego z Niemcami a więc w spra­
wie tak niezwykle ist0tnef 'dla utrwale~ia pokojll ś\via­
towego. 

Rada Bezp ieczeństwa jednomyślnie wybrała sekre­
tarza ONZ w osobie Szweda, Dag Hammcrskjoelda. Pi­
szemy „jednomyślnie", gdyż nie można przecież liczyć 
delegata kuomintangowskiego, który wstrzymał się od 
głosu. 

U nich u nas 
. . Jednym ze skutecznych środków osiągnięcia odprę­
zema w sytuacji międzynarodowej byłoby, jak niejedno­
krotnie wskazywał Związek Radziecki, nawiązanie przez 
wszystkie kraje normalnej w~łpracy go.!IPQdarczej, nie 
hamowanej polityką blokady i dyskryminacji, narzu­
canej od paru lat wielu krajom kapitalistycznym przez 
amerykańskich imperialistów. Myśl tę wyrazili przed 
rokiem uczestnicy toczących się wówczas w Moskwie 
obrad Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej. Myśl 
ta wyraża przekonanie setek milionów ludzi, a nawet 
co trzeźwiejszych ekonomistów bu1·żuazyjnych czy też 
przedstawicieli sfer przemysłowych i handl<YWych kra­
jów k apitalistycznych, którzy zdają sobie sprawę, że 
polityka blokady ostrzem swym obróciła się przeciwko 
jej autorom - przeciwko krajom kapitalistycznym. 

Jakże wymowne jest pod tym względem sprawo­
zdanie Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ za okres 
1951-52. Jak wynika ze sprawozdania, ekonomika kra­
jów kapitalistycznych znajduje się na równi pochyłej. 
W wielu krajach wskażnik produkcji przemysłowej 
spadł. Dotyczy to szczególnie przemysłu lekkiego, a 
więc przemysłu o charakterze pokojowym. Ten stan rze­
czy wpłynął · na wzroSt bezrobocia. Obroty handlowe 
między krajami kapitalistycznymi skurczyły się w wyni­
ku deflacyjnej polityki finansowej i kredytowej or<iz 
wprowadzenia ograniczeń importowych. Sprawozdanie 
Rady stwierdza równocześnie, że zgoła inaczej przedsta­
wia się sprawa na światowym rynku demokratycznym. 
Stały wzrost produkcji przemysłowej i rolnej - oto naj­
istotniejszy rys sytuacji w Związku Radzieckim i kra­
jach dem~racji ludowej. 

Wymownym świadectwem kierunku rozwojowego 
gospodarki w krajach światowego rynku demokratycz­
nego jest nowa, szósta z kolei obniżka cen towarów w 
Związku Radzieckim. Olbrzymie sukcesy gospodarcze 
obozu pÓkoju znajdą niewątpliwie swe odbicie w dysku­
sji na rozpoczynającej się IV sesji Rady Gospodarczo­
Spotecznej ONZ, której wiceprzewodniczącym wybrany 
został delegat Polsk i, mini.ster BireckL 

Poparcie narodów, 
Narody zdają sobie sprawę, że ich wróg nr 1 - siły 

wojny, nie rezygnują ze swych krw iożerczych, ludobój­
czych planów, że wszelkich dokładają starań, by pchnąć 
świat w odmęty nowej wojny i, źe przy pomocy faszyzmu 
usiłują zmusić do uległości tych wszystkich, którzy me 
chcą paść ofiarą płomieni napalmu, ofiarą bomb czy 
kul. I dlatego naród włoski potężnym strajkiem odpowie­
dział na faszystowską ordynację wyborczą, uchwaloną 
pod naciskiem chadeków przez senat włoski z pogwał­
ceniem konstytucji. I dlatego naród francuski nie usta­
je w swej walce o wyrwanie ze szponów reakcji dzia­
łaczy demokratycznych, których rząd Mayera uwięził, me 
chcąc, jak to pisała prasa francuska - przyjechać do 
Waszyngtonu z pustymi rękami. 

Mayer i Bidault sądzili, że skoro przyjdą do swych 
mocodawców z pełnymi rękami, skoro będą mogli wyle­
gitymować się uwięz ieniem patriotów francuskich, t~ 
uda im się wrócić do Francji również ż pełnymi rękarc:i1 
- tym razem w postaci dolarów na kont.ynuowame 
„brudnej wojny" w lndochinach _i na zalatan.ie budże­
towych dziur powstałych w wyniku polityki zbroJen . 
zawiedli się w swych nadziejach i - jak stwierdza bur­
żuazyjny diienn ik francuski „Combat" - wrócili z 
Waszynl!tonu z „puslymi rękami". 

Do Francji wraca po dluższym pobycie n.a kuracji 
w ZSRR, Maurice Thor ez, wielk; przywódca narodu 

· francuskiego w jego walce o pokój i niepodległość. 
Obecność jego we Francji będzie dla iµas pracujących 
nowym bodźcem do wzmożenia wysiłków w walce o 
wolną ojczyznę i o pokój. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

t;t;(JS 'ROBOTNICZY ł l:wietnła 1953 r. (Nr S2f 

Miliarde.rzy USA 
boją się 

„groźby pokoju" 

Na wolaei ziemi węgierskiei 

po 
Głosy prasy 
oświadczeniu 

zachodniej 
min. Mołotowa 

POPARCIE PRZEZ ZWIĄZEK RADZIECKI POKOJO­
WYCH PROPOZYCJI RZĄDU CHil'llSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWEJ I KOREAŃSK1EJ REPUBLIKI LUDOWO - DE­
MOKRATYCZNEJ WYWARŁO PRZYGNĘBIAJĄCE WRA­
ŻENIE W Kt>ŁACH WIELKOKAPITALISTYCZNYCH USA. 

„Już na drugi dzień po wy- · cą wznowienie rokowań w 
drukowaniu oświadczenia Mo- sprawie rozejmu w Korei. 
łotowa - kurs akcji przemy- Przytacza j ąc wyj ątki z o­
słu zbrojeniowego spadł poni- świadczenia Czou En-lai·a 
żej poziomu sprzed wybuchu Churchill stwierdził: Takl 
wojny w Korei" donosi rozwój spraw, jeśli tylk~ nic 
francuska agencja AFP. nie zostanie popsute stanowi 
„Zachwiały się ceny produk- niewątpliwie ważne 'wydarze­
tów najbardziej odpornych na nie. Daj!:! to nową nadzieję na 
tendencje zniżkowe, a miano- rozwiązanie trudnego proble­
wicie ceny miedzi i alumi- mu jeńców wojennych i za­
nium". przestanie działań wojennych 

Reakcyjna prasa amerykań­
ska podkreśla, że propozycje 
pokojowe Chin i ZSRR zasko­
cz.yly dotkliwie rzad USA, 
który nie wypracował abso­
lutnie żadnych planów gospo­
darczych na wypadek „wybu­
chu pokoju". 

„Wall Strettt Journal" dru­
kując powyższe słowa wyraża 
nadzieję, że „chybl'.\ nie będzie 
dalszych kroków pokojowych 
ze strony obozu komunistycz­
nego". 

„Gdyby tak było - dodaje 
powyższe pismo - Kongres 
musiałby zmienić swój stosu­
nek do zagadnienia zbrojeń, 
gdyż wyborcy przestaliby 
traktować na serio tzw. groż­
bę ze strony ZSRR". 

„Grozi nam pokój pisze 
dalej „Wall Street Journal"­
a wraz z pokojem grozi nam 
kryzys światowy, przewidy­
wany od 1949 roku. W wy­
padku zawieszenia broni w 
Korei czeka nas olbrzymich 
rozmiarów „recesja" (czytaj 
„zastój") gospodarcza".- Nawet 
zapewnienia Waszyngtonu , że 
„ewentualny pokój w Korei 
nie zahamuje tempa zbrojeń" 
- nie zaspokaja rekinów ka­
pitalistycznych. „Walf Street 
Journal" w związku z powyż­
szym przewiduje „wielką pre­
sję opinii publicznej na Kon­
gres na rzecz obcięcia wydat­
ków zbrojeniowych i obniże­
nia stopy podatkowej". 

Omawiając reakcję w ONZ 
na oświadczenie Mołotowa -
agencja Reutera stwierdza co 
następuje: „Oświadczenie Mo­
łotowa, popierające propozy­
<'je rządu eh ińskiego i północ­
no - koreańskiego w sprawie 
jeńców - zośtalo jak najle­
piej pr~yjęte przez większość 
delegatów do ONZ". 

„Nigdy jeszcze w ONZ nie pa­
nowała tak optymistyczna at­
mosfera"-pisze korespondent 
paryskiego dziennika „Mon­
de". Przypuszczenia delega­
tów amerykańskich , że „nale­
ży zachować ostrożność wobec 
propozycji pokojowych Chin i 
ZSRR" nie znalazły tutaj źa­
dnego posłuchu. Między Wall­
Street siedzibą miliarde­
rów amerykańskich a siedzibą 
ONZ panuje olbrzymia różni­
ca klimatu i temperatury. Są 
to dziś po prostu dwa światy 
- w których mówi się różny­
mi językamL 

w Korei.„" 
Churchill dodał jednak, że 

„do przezwyciężenia pozosta­
je jeszcze wiele trudności". 

, 
Swiat 

NOWY AKT ZORAOY , 
RZĄDU BELGIJl>KiEGO 

W Brukseli podpisane · zostało 
p~r~zumienle między rządem Bel­
Qll 1 rządem Kanady w sprawie 
rozlokowania na terytorium bel­
qiJskim wojsk lcanadyjskich, 
wchodzących w skład sił zbroj­
nych aqresywneqro bloku północ­
no-at! antycl< ieqe>. 

UKŁAD 
AMERYKANSKO·JAPONSKI 

W dniu 2 kwietnia podpisany 
został w Tokio tzw. „układ o 
przyjaźni, wymianie handlowej i 
:teqludzeH między Stanami Zjed­
noczc0nymi a Japonią. Jak wyni­
ka z tych donieslen, układ ten 
ma na celu zaleqalizowanie sta­
nu zależnoSci, w jakim znalazła 
się qospori?rka Japon11 w okre­
sie okupacji amerykańSk1ej. 

SĄD WŁOSKI UNIEWINNIŁ 
GRUPĘ:. DZIAŁACZY 

DEMOKRATYCZNYCH 

Sąd w_ Roviqo uniewinnił ko­
munistyczneqo bun11lstrza mia­
sta Carbol a I 12 działaczy demo­
kratycznych, oskarżonych przez 
czynniki rządowe o ,,nadużycie 

władzy". Oska1-żeni zorqanizowa· 
li jesienią 1951 r. komitet pomo­
cy ofiarom powodzi w okręqu 
Połesino. Rozwijając akcję porno· 
cy, osk.arżeni demokraci demas­
kowali bezczyn noś<! władz pan­
stwowych. 

JESZCZE 15 ZBRODNIARZY 
WOJENNYCH NA VłOLNOsCI 

N~ rozkaz francuskieqo wyso· 
kleqo komisarz~ francos·Pon· 
cet z.wolnlono z więzieni• 15 
zbrodniarzy wojennych, którzy 
skazani byli na dtuqotermlnowe 
kary pozbawienia wolności. 

CZOŁGI PRZECIWKO 
STRAJKUJĄCYM 

Władze brazylijskie usiłują za 
pomocą terroru policyjneąo zd!a· 
wić ruch strajkowy w w1elk1m 
oSrodl<U przernysłowym 81'.'azyli1 
- San Paulo. Ulice miasta pa­
tr\llowane są przez samochody 
pancerne I oddziały konnej poi 1-

cji. 

RUCH STRAJKOWY W JAPONII 

W Japonii strajkują 'Pracowni­
cy prywatnych linii kolejowych I 
autobusowych. 3 kwietnia za· 
strajkowało 23.500 robotników za· 
kładów przel"ysłowych. 

11 lia ósmy rok od chwili, m gdy Armia Radziecka 
przegnała z węgierskiej 

ziemi ostajnie oddziały nie­
mieckicll faszystów. 

Wiele krwi radzieckich żoł­
nierzy wsiąkło w węgierską 
ziemię. Nazistowscy bandyci 
pneznaczyli świadomie Buda·­
peszt na zniszczenie, <:hcieli 
uczynić z niego tarczę ochron­
na dla Wiednia, aby opóźnić o 
kilka tygodni swoją zagładę. 
Hitlerowskie oddziały okupa· 
cyjne i wyhodo­
wane w reżimie 
Horthy'ego od­
dzialy faszystów 
węgierskich wy<a· 
dzały w pawietrze 
mosty, zamieniały 
w gruzy przepięk­
ne zabytki archi­
tekh.:ry, rabowały 
szpitale, ogałacały 
i rozbijały fabry­
ki. 

rozwiia się 

n0we· życie 

Armia Radziec­
ka nie żałowała 

naj cięższych ofiar, 
aby oezczędzić 
strat narodowi wę­
gierskiemu. W nai­
cięższych walkach, 
które przyniosły 
wyzwolenie ludu 
węgierskiego od u­
cisku politycznego 
i społecznego, wy­
kuwała się przy­
jażń narodu wę­
giero.kiego z pierw­
s zym p.aństwem 
socjalizmu oo 
świecie. Wznoszący 
się w najpiękniej· 

szym punkcie sto­
licy Węgier, na 
górze Gellert3 nad 
Dunajem, pomnik 
wolności, powstał 
na znak wdzięcz­
ności węgierskie­

go ludu dla ra· 
dzieckich bohate­
rów. Węgrzy nie 
zapomną nigdy, 

Przewodniczący Węqiel"'skiej Partii Pracufących - Matyas Rakosl, 
obejmuje serdecznie podczas masóWl<i dziecko w węqierskim 

mieście: Saraspatak~ 

ilu drogich...._ wier-
nych synów oddala Armia 
Rudziecka za ich przy­
szłość i za cenę ja kich poświę­
ceń otworzyła przed nimi 
bramy lepszego życia po wie­
kach ucisku, niewoli, po ciem­
nej nocy faszyzmu. 

Wtlłdy, pamiętnej wiosny 
1845 roku, pierwszej wiosny 
wyzwolonego narodu zaledwie 
kiełkowało to nowe, lepszl! 
życie na Węgrzech. Dziś roz~ 
rasta się buJ!lie tysiącem zdro­
wych, mocnych pędów, kwitnie 
i owocuje. Jak powiedzUił u­
kochany wódz ludu węgier­
skiego, towarzysz Matya.s Ra­
kosl: .,Zbudowaliśmy nowy 
kraj, w którym tworzy się no­
wy naród , socjalistyczne Wę­
gry". Krokiem olbrzyma bieg· 
nit: naprzód rozwój nowych 

Fot. - CAF 

socjalistycznych Węgier, bo 100 tys. widzów. W pobliżu 
prowadzi je władza ludowa, bo sl;dionu błyszczą w słońcu 
przewodm mu klasa robotni- kopuły końcowej stacji pe.sz­
cza skupiona wokół jednolitej teńskiej kolei podziemnej, a 
i mocnej jak granit Węgier· dalej gdzie rozciąga się , słynna 
skiej Partii Pracujących. dawniej złą sławą nędzy i o-

Budapeszt już v.-yleczyl nie- pmzczenia, dzielnica robotni­
mal wszystkie zadane mu wte- cu. - tzVI(. „Ziemia Aniolów", 
dy rany i dziś piękniejszy jest w:1-budowano urocze mieszJrn­
niż kiedykolwiek. Radosną du- ni;o z balkonami i łazienkami; 
mą biją serca Węgrów, gdy je<zcze dalej na ulicy Gyorgy 
idą wzdłuż grzbietu góry Gel- Kiliana w jednej z wspa11ja-

1erta, patrzą na jaśniejącą no- łych, wzorcowych szkół, uczą 
wym.i dornami równinę Pesztu. się dzieci. Wieczorem jaśnieje 
Ponad Dunajem siedem mos- gwiazdami okien Dom Kultury 
tów przerzuca wysmukłe luki im. Matyasa Rakosi'ego. 
pomiędzy Pesztem i Budą. Tam Nie istnieją już jak dawniej 
gdzie osiem lat temu bomby dwa Budapeszty, z których 
i granaty ryły stratowaną łąkę tylko ten ieden, ten pański, ten 
podmiejską, teraz wznosl eię wytworny ·i blyszczący poka­
imponująca budowla stadionu zywano światu. Nikomu nie 
l1.1dowego, zd-0lnego pomieścić mówiono wówcza.s o innym 

Pionierki ze 
szkoły SolY· 
mar oqląda­
ją portret 
Bolesława 

Bieruta. 

Fot. - CAF 

Budapeszcie, nie pokazywano 
jeg-0 „rzeczy godnych widze­
nia", np. baraków osiedla 
Valeril lub brudnych i nędz­
nych domów noclegowych dla 
bezdomnych, z których, jak 
podają ofi<:jalne .statystyki 
skorzystało tylko w 1933 roku 
471,017 osób. Nie mówi-Ono o 
BudB.peszcie nędzy i glodu, w 
którym tylko od grudnia 1931 
r-0ku do maja 1932 tysiąc ro­
dzin zostało eksmitowanych; w 
którym w styczniu 1941 r. je­
dnego dnia 10 tys. bezrobot­
nych zglosilo się do odmiata-
nia śniegu. · 
Dziś jest tylko jeden Buda· 

peszt - piekne miasto, w któ­
rym gospodarzem jest lud pra­
C}, miasto, w którym z.nikły 
na zawsze: nędza i głód. 

Budapeszt promieniuje na 
cały kraj nie tylko swoim 

' pięknem, nie tylko ws.paniałym 
tempem rozwoju, lecz również 
porywającymi przykhadaml 
socjalistycznego rozmachu w 
pracy, śmiałego lotu zamie· 

rzeń, Imponujących oslągnlę6 
1 zdobyczy. W Budapeszcie na­
rodził się ruch Gazdy, toka­
rza-metalowca, znakomitego 
racjonalizatora, który wezwał 
węgierską klasę robotniczą do 
oszczędności surowców. Z Bu­
dape!sztu popłynął szęrokiml 
strumieniami po kraju ruch 
Deaka, który na wyższy, do· 
skonalszy poziom podniósł 
dyscyplinę i organizację pra­
cy. To w Budapeszcie Ignacy 
Pioker - laureat nagrody 
Kossutha, heblarz w fabryce 
żarówek, wykonał w 23 mie· 
slące plan 5·letnl. Wyjaśniając 
tajemnice swych osiągnięć 
powiedział: „Trzeba uczyć się, 
uczyć od radzieckich towa· 
rzvszy. I trzeba kochać pracę!" 
Kochają pracę węgierscy 

robotnicy, bo czują się gospo­
darzami w swoim kraju, bo 
wiedzą, że maszyna stokrotnie 
odpłaci za włożony w nią wy­
siłek i staranie. Praca na Wę· 
grzech, tak jak w innych kra· 
jach budujących socjalizm, to 
najcenniejsze ziarno, dające 
złotodajny plon. 

Ten nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy i wielka 
braterska pomoc Związku 
Radzieckiego, to dwa podsta­
wowe źródła wspaniałych 
sukcesów mas pracujących 
Węgier. Pierwsze trzy lata 
planu pięcioletniego rozpo­
czętego w 1950 roku zamieniliy 
Węgry z kraju rolniczego w 
kraj przemysłowo - r9lniczy. 
Produkcja przemysłowa Wę­
gier w roku 1952 była trzy· 
krotnie wyżs„ od poziomu 
w roku 1938. Równocześnie z 
rozwojem socjalistycznego u­
przemysłowienia następują 

głębokie przeobrażenia w go· 
spodarce wiejskiej. Wieś wą· 
gierska z entuzjazmem rozwl· 
ja ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej. W końcu roku 1952 
prawie jedna trzecia ogólnego 
obszaru uprawnego kraju ob· 
jęta była gospodarką spół· 

dzielczą. 

W ślad za przemianami po­
litycznymi i ·gospodarczym[ 
rosną dobrodziejstwa socjalne 
na Węgrzech i rozwija się ży· 
cie kulturalne ludności. Ilość 
świetlic w kraju wynosi obec· 
nle 1.640. W kraju czynnych 
jest 8.536 bibliotek publicz· 
nych, w tym 4.494 na wsi. W 
2.426 miejscowościach odby· 
wa ją się regularne pokazy fil­
mowe. Podczas gdy w prze· 
szlości wykształcenie należało 
do przywilejów nielicznej 
garstki bogaczy - dziś na Wę­
grzech, liczących 9,5 miliona 
ludności, prawie 1,4 millona 
młodzieży korzysta z nauki 
szkolnej. 66,7 proc. uczmow 
szkół średnich oraz 85 proc. 
słuchaczy uniwersytetów, to 
dzieci rodzin robotniczych i 
chbpskich. · Obecnie ilość 
kształcących się na wyższych 

uczelniach jest proporcjonal­
nie do liczby ludności trzy 
razy większa niż przed wojną 
- większa niż w Anglii , Fran· 
cjl, Szwajcarii, Holandll. 

Równolegle do rozwoju o• 
światy rosną zainteresowania 
kulturalne ludności. W ciągu 
tylko jednego roku 1952 4,7 
miliona osób odwiedziło tea· 
try I 1.1 miliona opery. W 
ciągu jednego roku , ukazało 
się 34 miliony egzemplarzy 
książek. 

Społeczeństwo nasze z naj• 
większym zainteresowaniem I 
serdecznością śledzi twórcze 
wysiłki bratniego narodu i je· 
go śmiały marsz naprzód na 
wspólnej nam drodze do so­
cjalizmu. Cieszymy się z ich 
wielkich sukcesów w każdej 
dziedzinie życia i z caloego ser­
ca życzymy, aby dotyci;)czaso· 
we zwycięstwa stawały się no­
wymi źródłami sił i entuzjaz· 
mu dla nowych osiągnięć w 
walce o pokój i socjalizm. 

z. R. ' 

W artykule wstępnym z 1 
bm. paryski „Mqnde" pisze: 
„Optymizm wywołany w 
więkstości stolic propozycja­
mi Cłbu En-lai'a, zmierzają­
cymi do położenia kresu woj­
nie koreańskiej, został wzmoc­
niony nieoczekiwanym poro­
zumien iem pięciu wielkich 
mocarstw w związku z wy­
borem nowego sekretarza ge­
neralnego ONZ. Wśród licz­
nych oznak odprc;żenia - po­
rozumienie to nie jest naj­
mniejszym wydarzeniem". 

Plenum Rady Naczelnej 
Zrzeszenia · Studentów Polskich 

~ Oficerowie łącznikowi 
WARSZAWA, 3. 4. tów w Bukareszcie. W obra-

dach plenum uczestniczyli 
W dniu 2 bm. obradowało w przedstawiciele Ministerstwa 

Warszawie rozszerzone ple- Szkolnictwa Wyższego i Mini­

OŚWIADCZENIE 
CHURGIDLLA W IZBIE 

GMIN 

Agencja Reutera doniosła, 
że premier W. Brytanii, Win­
ston Churchill, przemawiając 
w Izbie Gmin, powitał dąże­
nie rządu radzieckiego do po­
lepszenia stosunków z mocar­
stwąmi zachodnimi. Churchill 
ośw1adczył, że propozycje 
Czou En-lai'a widocznie sta­
nowią podstawę umożliwiają-

num Rady Naczelnej Zrzesze­

nia Studentów Polskich po-

święcone 

młodzieży 

omówieniu 

akademickiej 

zadań 

na-

szego kraju w przygotowa-

niach do III Światowego Kon­

gresu Studentów, który odbę­

dzie się w Warszawie w sierp­

niu br, oraz do IV światowego 

Festiwalu Młodzieży i Studen-

Wykaz· obligacji Narodowej Pożyczki 
wylosowanych do 

. . 
premtowan1a 

w dniu I -k wielnia 
ZI .5.000.- Nr 576.814. 
Po zl I.OOO. - Nr 

2W .::j42 399.:>00 477.928 
8 02 . 700 91 9„529 9~8 . 0oU 

Po zł 500. - Ne 
27.1 oo 32.96 l 65.:158 
85.835 10 l.l 22 101.125 

130. dOl 183.504 188.203 
306.361 427.119 477.765 
522.517 '55 l.OD5 573.021'.l 
659.3 29 685.HS I 709. l 07 
860.330 862.364 862.367 
925.501. 

Po zł 250.- Nr 27.095 
27.009 29.197 32.963 

117.846 130.307 130.875 

65.355 
5 77.345 
961.:J83 

27.092 
85.83 1 
ll 7.84.5 
207.323 
477.92:3 
576.811 
860.322 
876.740 

27.097 
65 .351 

1,88.201 

188.208 
29:J. :l9:J 
367.103 
45 1.902 
5 11.406 
s .58.867 
576.81 6 
659 . :J~l 
683.9{1() 
80 4.526 
862.362 
904.79 4 
936.069 
082 .886. 

201?.562 
306.:lo·I 
~l7 l. ~l2 9 
45 1.90:3 
55 1.092 
.5.38.86fl 
576.BHJ 
6.30 .:125 
'109. 101 
832.:188 
862.366 
906.060 
9~4.094 

24 1.051 
306.303 
:37:J.007 
45 l.904 
5 5 L.093 
564 .384 
5!) 7.7;35 
659.3 '.!7 
7 '.17 .289 
8 :16.762 
862.368 
9 14 .856 
944 .100 

241.0.58 
360.241 
4:39 . 7~ ;~ 

500. 721 
5.'i8. 865 
564.386 
641.145 
674.742 
802.696 
862.361 
876.7:19 
936 .061 
96l.383 

Ponadto wyl osov.rano 
mil po zł 150.-

(;77 pre-

sterstwa Zdrowia. 

Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego Rady Na­
czelnej ZSP - R. Majchrza­
ka, zebrani chwilą ciszy ucz­
cili pamięć największego Na­
uczyciela i Przyjaciela całej 

postępowej młodzieży 

Józefa Stalina, 

Referat 0 zadaniach kształ­

cącej się na wyższych uczel­
niach młodzieży w przygoto­
waniach do Kongresu Studen­
tów oraz Festiwalu Młodzieży 
wygłosił członek komitetu 
wykonawczego Międzynarodo­

wego Związku Studentów 
J. Kępa. 

Na zakończenie zebrani u­
chwalili tekst listu do se­
kretanatu Międzynarodowego 

Związku Studentów, w któ­
rym przesyłają wszystkim 
walczącym o pokój i postęp 

studentom gorące, braterskie 
pozdrowienia oraz zapewnia­
ją, że zwiększać będą swe wy­
siłki w walce o pokojową , 

lepszą przyszłość młodego po­
kolenia, 

spotkają się 6 bm. w Panmundionie 
LONDYN 3. •· 

Opublikowano tu tekst pisma ąen. Marka Clarka do marszałka 
Kim Ir Sena, naczelheqo dowódcy Korea1iskiej Ar.mu Lud.owej 
I crvn. Pei:iq Te-huai'a, dowódcy e-hitisł<ich ochotnikow ludowych 
w Ko-rei. Pismo to brzmi: 

,~Niniejszym potwierdzam z zadowoleniem odbiór pism.a Panów 
z: dnia 28 marca 1953 r„ nadesłaneqo w odpowiedzi na moje pis­
mo z dnia 22 luteqo 1953 r. Sądzę, że jesteście całkowicie qotowi, 
zqodnie z naszą propozycją, przystąpi(:; niez~ło.cznie do rep?tria· 
cji w okresie działali wojennych wszystkich c1ęzko chorych. 1 ran~ 
nych jeńców wojennych. Wobec teqo proponuję zwołanie w 
Panmundżonie narady qrup łącznikowych z 4enerałem lub ad­
mirałem każdej strony na czele, skoro tylko będzie to Wam od­
powiadało, ażeby opracował szczeqóło_wo zarządzenie niezbędne 
do przeprowadzenia wymiany tych Jenców wojennych, 

Podzielam nadzieje Panów, że zakończenie wymiany chbrych 
I rannych jeńców wojennych w okresie działań wofennych LI· 
czyni bardziej prawdopodobnym urequlowan1e bez przeszkód 
całeqo problemu Jeńców wojennych. 

Gotów więc jestem polecić mojej ąrupie łącznikowej, by dru­
qim z kolei jej zadaniem było spotkanie z Waszą qrupą łączni­
kową, a;teby porozumieć się co do wznowienia rokowań o ro­
zejm przez nasz.e odpowiednie deleqacje. Z treści propozycji Pa­
nów w tej sprawie wnioskujemy, że jesteście qotow1 przyjąC 
propozycję dowództwa Narodów Zjednoczon_ych, lub też wnie­
siecie ze swej strony jakąś równowartościową konstruktywną 
propozycję, co będzie realną podstawą wznowienia rozmów mię· 
dzy deleqacjami. 

Proszę zawiadomić mnie możliwie nafrychlej o Waszej de-
cyzji co do mojej prbpozycji w sprawie terminu spotkania qrup 
łącznikowych obu stron dla opracowania zarządzeń mających na 
celu repatriację wszystkich ciężko cho1-ych i rannych jeńców 
wojennych. 14 

• • 
Koresp<:Jndent Aqencjl Nowych Chin donosi z Phenianu: 

Dnia 1 kwietnia naczelny dowódca Koreatiskiej Armil Ludo­
wej marszałek Kim Ir Sen i dowódca chińskich ochotników lu­
do~ych, qcncrał Penq Te-huai, wystosowali do _dowódcy . sił 
zbrojnych ONZ w Korei, qen Clarka, pismo następu1ąceJ treści: 

nOtrzymllllśmy Pańskie pismo z dnia 31 marca 1953 r. 
Zqadzamy się na wysuniętą w Pańskim piśmie propozycję 

niniejszym informujemy Pana, że qrupa łącznikowa naszej stro~ 
ny qotowa będzie do odbycia narady z qrupą łącznikową Wa­
szej strony w Panmundżonle, dnia 6 kwietnia 1953 r., ażeby 
najpierw omówlt sprawę wymiany przez obie strony rannych 
l chorych Jeńców wojennych, jak również omówic i rozwiązał 
Kwestię terminu wznowienia rokowań o rozejm. 

w załączeniu przesyiarny po jednym od1>isie oświadczeń rzą­
du Chińskiej Republiki Ludowef i rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo.Demokratycznej. dotyczących propozycji w sprawie re­
patriacji jeńców wojennych.0 

Ukazał się 
numer 3145 

specjalny 

„Nowych Dróe" 
Numer zawiera: 
podstawowe dokumenty 

radzieckie i polskie w 
związku ze śmiercią Józefa 
Stalina, 

artykuł towarzysza B0-
lesława Bieruta, poświęco­

ny pamięci Klementa Got­
twalda, 

VIII plenarne pooiedze­
nie Komitetu Centralnego 
PZPR. 

referat towarzysza Bole­
sława Bieruta „Nieśmier­
te!ne nauki Towarzysza 
Stalina - orężem walki o 
da!sze wzmocnienie partii i 
Frontu Narodowego", 

obszerne fragmenty prze­
mówień wszystkich uczest· 
ni.ków dyskusji nad refera­
tem towarzysza Bolesława 

Bieruta. 
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Kibic rozstrzyga • spor 

System czy technika?· 
Na półce z książkami Na indeksie Droga antyfaszysty 

Człowiek, który pewnego kwadracie. czy w meksykań­
skim półksiężycu chodzi -
wciąż o jedno tylko: strzelić 
przeciwnikowi więcej bramek 
niż on nam. 

myśli!! więc noWY „system M". 
I znów pod tą nazwą kryje się 
sposób ustawiania napastni­
ków na boisku. Z rysunku nr 
2 pozo_·nie widać, że nie ma 
łatwiejszej rzeczy, jak w ta­
kim ustawieniu strzelić bram­
kę. Nie ma- a jednak jakoś te 
bramki nie padają. Bo nie wy­
starczy piłkę kopnąć w kierun­
ku bramki - trzeba umieć ją 
dokladnie adresować . A tu już 
system nie pomaga - trzeba 
techniki. 

Wieść o odkryciu Kopernika 
w;nieciła nie lada popłoch w 
Watykanie, stojącym na stra­
ży feudalnego porządku. 

Kardynal Gvid.:> Scenti w 1541 
r. - a więc na dwa lata przed 
ukazaniem się „De revolutio­
nibus" - pi~ał do ponurego 
i bezwzględnego pa.pieża Pa­
wła III: 

wymienionych błędów i od­
przysięgam". Siedmiu kardy­
nałów sluch<olo tej przysięgi 
wydając jeszcze raz wyrok po­
tępiający Kopernlka. Mimo 
złożenia tej przysięgi, Galile­
usz do końca swojego życia u­
znawal teorię Kopernika. 

-dnia decyduje się na rolę ki­
bica piłkarskiego, przygotowa­
ny być musi na najwyższe 
próby odporności nerwowej, 
cierpliwości i bezgranicznej 
wręcz wyrozumiałości. Zwłasz­

cza gdy za przedmiot swej 
szczególnej sympatii obiera 
zespół podobny do łódzkiego 
Włókniarza. Gdy jest do g~bi 
przekonany, że idzie w nie­
dzlelę na boisko, aby święto­
wać zwycięstwo, spada nań 

Sam system nie ~rzela bra­
mek - w tym muszą go wyrę­
czyć zawodnicy. 

TEORIA 1 BRAMKI 

Był „system WM". Teorety­
cy dowodzili, że daje on rów­
nocześnie najlepsze szanse 

. 
' ' ' I 

. . . 
' ' ' ' I 

' I 
I 
I , 
' , . 

OD PALCÓWKI 

DO ARTYZMU 

Wszystkie te systemy, spa· 
dając~ jak grad na głowy ki­
biców ani na chwilę ich nie 
oszołomiły. Kibice rozeznali 
się szybkp w istocie zmian i 
innowacji. I po staremu nie 
żadają od swej drużyny wy· 
myślnych, ani efektownie 
brzmiących systemów - chcą 
tylko dobrej gry. wysoki~J te­
chhiki, a ta - da już sobie ra­
dę z każdym systemem. 

Nie udało się dowieść kibi­
cowi ignorancji. Zna się na pi~­

„Sarmata I kanonik war­
miński, jakiś Mikołaj Koper­
nik, bardziej ccrom swoim i 
glowie wierząc śmie udowad­
niać , wbrew świętym przypo­
wieściom i naukom, 
Iż ziemia naokoło 
słońca się kręci. J eśll 
radzę, by tę ciężką 
zniewagę na;tępców 
Piotrowych płazem 
puścić - wszakże i 
Ty, Ojcze Swięty. 
wraz z Ziemią byś 
musiał wokół Slmica 
szybować, co Maje­
statowi Twemu nie­
pomiernie by ubliża . 
ło - jeśli radzę jej 
nic do3trzegać. to dla­
tego, bo natchnieme 
mi mówi. że szatan 
iskierkę roznie,cił, a 
my dmuchając w po­
żar ją zamienić mo­
żemy"4 

Od tego dnia wszystko co 
watykańskie i papieskie sprzy­
sięga się przeciwko teorii Ko­
pernika. W 1635 r . paryski 
uniwersytet Sorbony, zastra­
szony wyrokami Inkwizycji, 
wydaje zakaz zajmowania się 

, 

ce. Wie, że do wysokich kwa- Nie upłynęło pól 
lifikacji dochodzi się mozolną, wieku, a pożar rozgo­
wytrwałą, sumienną pracą. rzał na dobre. Wielki 
Dla laików wydać się to może myśliciel Giordano 
przesadą - praca i piłka! A Bruno wyciągnął z 
· d k k J k · · odkrycia Kopernika 
Je na ta • jest. a piarnsta, filozoficzne wnioski 
by posiąść kunszt gry na forte- które , zamknął w 
pianie, całymi godzinami za-' I 

I pamiętale Ć\"iczy palcówki, t·ik swym dziele „O nie­
piłkarz musi miesiącami, ba , skończoności wsze~h ­
la tami przerabiać podstawowe świata I światach". 

teorią Kopernika. Uniwersytet 
krakowski, który wydał i wy­
chował Kopernika - najwięk­
szą swoją chlubę, nie śmie 
propagować jego wielkiej idei. 

rys. 

niechybnie ciężar porażki. 
Kiedy w ponurym nastroju 
siada na trybunie obliczając 
tylko ewentualne rozmiary 
przegrane] - drużyna gra jak 
z nut i odnosi wielki triumf. 
Pozo.stanie to na za wsze nie­
zgtęb1oną tajemnicą, jak na 
takleJ trampolinie uczuć: i na­
strojów kibic nie traci mimo 
wszystko równowagi psychicz­
nej. 

ł:lytoby jednak błędem posą­
d7-'lĆ kibiców, że nie do­
strzegają przyczyn m_ :o po­
myślnych występów Wlóknia-

ataku I zdobycia bramki orat 
maksymalnego zabezpieczenia 
własnej bramki. Cała mądrość 
tego systemu polegała na kur­
czowym trzymaniu się 10 za­
wodników w takim ustawie­
niu, aby napastnicy tworzyli 
literę W (rys. 1), a obrońcy 
wraz z pomocnikami - literę 
M. Ale choćby ustawili się w 
całe abecadło - nic nie pora­
dzą, gdy nie potrafią panować 
nad piłką I kierować jej tam, 
dokąd zamierzają. System nie 
był w stanie zastąpić techniki. 

ćwiczenia w operowaniu pil- Papież l kolegium kardynal­
ką Jeż.eli tego zaniedba - skie postanowili zagasić pło­
staje się partaczem. I tak do- mienie nowych idei. Zniszczyć 
szliśmy do wyj<)śnienia głów- w zarodku prawdę, zagrażającą 
nych przyczyn niepokojów, ponuremu gmachowi średnio­
zmartwień i dramatów piłkar- wiecznych doktryn. Giordana 
sk.iego kibica. Piłkarze słabo Bruno posłano w 1600 r. na 
pracują - oto gdzie tkwi źró- stos i spalono go żywcem za 
dło wszystkich nieszczęść . O, głoszenie „heretyckich tez" 
gdyby choć raz wzięli oni przy- wysnutych z odkrycia Koper­
kład ze swych kibiców, gdyby J nika. 
ra? postanowili z taką syste- Wytaczając proces drugiemu 
matycznością, zapałem, z ta- · czolcwemu propagatorowi te­
ką żarliwością pracować jak ' orii Kopernika, Galileuszowi, 
oni! Skończyłyby się na • Kongregacja świętej Inkwlzy­
zawsze dni zawodów i klęsk. I cji zakaz.ala w:elkiemu uczo-
Muszą to wreszcie uczynić! I nemu bronić i wykładać teo:·ię 

Spłacą wtedy honorowy dług , Kopernika, a dnia 5 marca 
jalti 2:!tci~gnęli wobec swych 1616 r. zostal wydany nastę-
najwięk.!lzych, przysięgłych l pująey dekret· „Ponieważ do 
sympatyków. D!Ug zaufania. ' wiadomości rzeczonej Kongre-

W 1738 r. Jan Józef Przyp­
kowski otrzymuje katedrę na 
opanowanym µrzez jezuitów 
uniwersytecie il.rakowskim za 
rozprawę potępiającą teorię 

Kopernika. Wyv.ołuje to gwał­
towną reakcję wśród oświeco­
nej części społeczeństwa, a Jó­
zef Aleksander Jabłonowski, 
jeden z fil<irów polskiego 
Oświecenia, czyni starania w 
Watykanie o zdjęcie dzieła 
Kopernika z indeksu. · 

Najwyższy 1.aś czas jest już 
po temu. Szlachecki ogól oraz 
uczniów szkol jezuickich i 
pijarskich - bo innych w Pol­
sce wówczas nie było - ogłu­
piają raz po raz takie źródla 
mądrości, jak n-p. sławne w 
tym czasie „Nowe Ateny alho 
Akademia wszelkiey scyencyi 
pełna'', w której roku 1745 
ks,i,ądz ChlJl!~li;>wski pisze: 

fZB. Kibic·e znają się na fut­
l'bolu Kiedy więc mówi się, że 
źrć.dl>cm niepowod!rn jest wa­
dliwy system gry - kible 
wzrusza tylko ramionami. 

Nie chcieli się do tego przy­
znać twórcy systemów, wy-

NARODZJNY SYSTEMU 
Historycy próbują wywo­

dzić pochodzcme . Ri.łKi z nie­
wll)nej tabawy ch!1'l!;k1ch dzie­
ci przed 3 tysiącami lat, inni 
przeciwstawiają tej te;.le po­
gląd , że piłkarstwo wynaleźli 
żołnierze armii Cezara Jak 
by Jednak ten spór się nie za­
kończył, faktem jest, iż od 
swego powstania futbol opie­
rał się na jednej zasadzie -
strzelania bramek. Aliści 
chytrzy teoretycy, i:,ragnąc n.e­
co zaciemnić łatwe i j>J~ne za­
sady i;ry, wymyślili wprowa­
dzenie do niej nowych pojęć 
i nowych „kruczków". Tak po­
wstały systemy. 

Dziś kazde dziecko ze swo­
bodą stafego erudyty wymie­
nia system „krakowski", 
„WM" lub też zmodernizo­
wane prawa obrony i ataku 
- „meksykański półk~·ęzyc"• 

„brazylijski kwadrat". Wszyst­
kie te nazwy brzmią trochę 
ta iem n i czo. a trochę - sztucz­
n ie Bo c•y w brazylijskim 
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Pod-ziemna 
Łódź 

W y;scie < l<:u~"' '" pr211 ulicy Poluci• 
niowei 

FoL - A. J. 

Czy wiecie że Łódź jest miastem, 
kto re posiada za dużo rtek. że 

01ew1ele Jest w Polsce miast ktore 
poswd •.J<l az tyle rzek'! 

Pow 1ec1e parudoks. wprost nie 
do uwierzenia. chyba omyłka? Prze­
cież wszyscy boleją nad tym. że 
Łodż. ogromne przemysłowe miasto, 
wtasn1e nie ma rzeki. że to utrud­
nia w Ł<>dzi podme~lenie stanu sa­
n1tarnego że t..odzi brakuje wody, 
przecież buduje się specjalny ruro­
ciąg, który sprowadzi do Łodzi wo­
dę z Pilicy„. 

Ner. Łódka, Balutka, Olechówka, 
Karolewka, Jasien„. A każdd ~ tych 
rzek ma dziesiątki dopływów . Tyl­
ko że nie są to rzeki, ruczaje, nad 
którymi plażujemy się na wcz~sich. 
Są to dziś brudne. cuchnące rowy 
miejscami uregulowane, pod skle­
pieniami przepływające pod •Jlic.;mi. 
miejscami znów odkryte, nie uregu­
lowane i swymi wyziewami zaka~a­
jące powietrze. 

Czy wiecie, że istnieje podziemna 
Łódź? Podziemna Łódż z cal<1 siecią 
mniejszych i większych „ulic", „uli­
czek"? Niektóre z nich są tak sze­
rokif'. że swobodnie mógłby w nich 
jechać nawet największy samochód 
ciężarowy. 

W podziemnej Ł.,odzi panufą 
wieczne ciemności. Czasami tylko, 
gdzies w gtębi zabłyśnie świ"tetko 
lampki karbidowt>j, chlupnie woda 
pod gumowymi bu tarni przechorizą­

cego człowieka. Niekiedy głu :hym 
echem pod sklepieniami tych dz!w­
nych „ulic" odbija się postukiwanie 
młotków. 

W Łodzi roztopy , Woda ze stopio-· 
nego śniegu z szumem wp~da do 
ścieku Gdyby nie on. mus1ęl!hvsrny 
brodzić po kostki w wodzil! na uli­
cach. Choć i to zdarza się w nie!{IÓ­
rych miejscach. Nieuważny niesu­
mienny dozorca sprzątając je7.d nię 
zatkał wlot ścieku i na ulicy potop. 
Przed „powodzią" ratują ".lopiero 
pracownicy M ieiski~go Przed się­
biorstwa Wodociągów i K~nalizacji. 
Pracują oni na powier7.chni, pracu­
ją i w podziemne) Łodzi. 

Przy ulicy Południowej, w wą­
skiln, jajowd.tym kanale, gdzie obok 

• 

ZACHAR gacji doszlo, że owa fałszywa 
nauka pitagorejczyków, Pismu 
św. zupelnie przeciwna, o ru­
chu Ziem.i i spcczynku Słońca, 
którą głosi Mikołaj KoperniR 
w „Obrotach kręgów niebies­
kich" już się rozeszła i przez 
wielu została przyjęta„. więc: 

aby tego ródzaju nauka t1ie 
rozkrzewiła się ze szkodą ka­
tolickieJ prawdy, uznano za 
stosownę zawiesić wymienione 
dzieła dopóki nie zostaną po­
prawione". 

„Sy8tema .„ Copernicanu:n 
iest blędne, bo trzyma, że Słoń. 
ce iest in centro $wiata nie­
ruchome a kolo Słońca lokuie 
Ziemię! Twie!·dzi że ZiemJ.a 
obrotem dziwnie prędkim in 
spatio 24 god.:l.in pod Słońce 

stoiąca obraca się, aby była 

wszystka w cz.osie tychże go­
dzin cała oświecona. Ale te 
systema, y o nim sentencya 
nie iest Pismu Sw1ętemu con­
formis, w szkołach katolickich 
non docetur, lako (iuż po 
śmierci Kopernika) wyklęta od 
papieży!„. W ten czas dekre­
towano, że sentencya taka iest 
absurda, falsa. heretica y Li­
terze Pańskey przeciwna", 

Kopernik j'lż dawno nie żył . 

Odkrycia jego nikt nie zami':l­
rzał „poprawiać" w duchu, 
który by odpowiada! potrze­
bom Watykanu. Cała postępo­
wa astronomia i filozofia st.:i­
nęly po stronie Kopernika 
Jeden Watyk:rn ział ogniem 
nienawiśei I ocLetnial sadzam: 
inwektyw wielkiego astrono­
ma . W 1633 r. rzucono na kc­
lana 70-letnlego Galileusza 
każąc mu zaprzysięgać: „Urząd 
(tj. święte Officium) polecił 
mi, abym całkowicie zaniechał 
fałszywego twierdzenia, że 
Słońce jest środkiem świata, a 
Ziemia środkiam nie jest i po­
rusza się„. Przeto ze szczerego 
serca przeklinam i nienawldzę 

Mimo że tacy najznakomitsl 
uczeni jak Ke~'ler, Heweliusz. 
Newton i Fontenelle od stu 

siebie z truc!em przejdzie dwóch lu­
dzi, ostro rwie woda. Jest Je) tu 
prawie za kolana, lecz robotmków 
brygady Wyrębskiego chronią przed 
nią wysokie buty gumowe. Lekko 

· pochyleni, przyświecając sobie kar­
bidówkami, kują w murze. Nieco 
dalej, na sąsiedmm odcinku pracuie 
brygada murarska Miziołka. 

Glosy robotników, uderzenia młot­
ków dudnią głucho jak w studni. 

- Wydłubuiemy ze ścian zn:sz­
czoną przez chemikalia cegłę -
grzmi w podziemiu glos robOtnika 
Fajkowskiego. - A druga brygada 
wmurowuje znów nowe cegły. Bo I 
kanały niszczeją. Trzeba je często 
remontować . 
Sprawę niszczenia się kanałów 

wyjaśma brygadzis ta Wyrębsk1. któ­
ry w kanalizacji pracuje już 26 lat. 

- Nie wszystkie fabryki łodL1<1e 
mają oczyszczaln ie. Płyną więc ka­
nałami różne chemikalia, które rnsz­
czą ściany. SzoruJe ścrnny żwir 
i różne części stałe, jak np kamyki. 
Niekiedy zdarza się, że znaiduje się 
w kanałach wyrzucone nieostrożnie 
pasma. blaszki itp. Na ścianach o­
siada tłuszcz. choć teraz. przeważnie 
przy zakładach gastronomicznych, 
buduje się już wyławiacze tłuszczu„. 

Tak. Jest w tym kierunku jeszcze 
dużo do zrobiema. Sc1eki tzw . agre­
sywne, to Jest ataku1ące ścianki ka­
nałów trzeba neutralizować. trzeba 
budować oczyszczalnie. które licz­
nym rzekom oddadzą tylko wody 
zużyte , zaś cały b:-ud. zanieczysz­
czenia póJdą 1lłębok1mi kanałam1. 

Myśli I wiele robi dla tego celu 
Prezvd1um RN m. Łodzi 1 Miejsl<;e 
Przedsiębiorst wo Wodociągów i Ka­
nalizacji. Na podziemną t.ódż p.-ze~ 
znacza się wiele piPn iędzy A 
wszystko - aby Łódż byla r..:vstym 
miastem, aby łódzka kla>o roboLni­
cza oddychała świeżym, zdrow,·m 
powietrzem. 

••• 
Łódź budowali kapitaliścl budo-

wali Ją bezplanowo. dzikb kazdy 
na własną rękę, każdy z jedyną 
myślą: osiągnąć Jak na1w1ększy 
zysk. Nad Jasiemem. Karolewką, 
Bałutką, Łódką, Olechówką powsta­
wały 11~ alnie, przędzalme, wyk oń-

czalnie, z których wszystkie nie­
czystosc1, chemikalia zuzyte przy 
farbowaniu tkanm spływały wlasnie 
do tych rzek. Ale u:egulować rzeki, 
zakryć je, oczyszczać i brud k 1tro- . 
wać do głębokich kanałów? Nie. to 
nawet do głowy nie przychodziło 
fabrykantom. Bo przecież z tego nie 
byłoby żadnego zysku, bo cóż to za 
strata dla fabrykantów, że robotni­
cy oddychają złym, zatrutym powie­
trzem, że zapadają na gruźlicę? 
„Niech zdychają - ludzi do p~acy 

pełno'· - oto jak myśleli kapitali­
ści. Do nich przecież nie dochodi ilo 
zatr.ute powietrze. mieszkali w pa­
łacach w parkach pełnych zie;lnl, 
mieli majątki I pałace poza Łodzią, 

kiedy chcieli wyjeżdżali do mieisco­
woścl kuracyjnych. 

• • • • 
Czy wiecie, że do 1939 roku si< a­

nalizowane było tylko środm1esc1e 
Łodzi? Bogate mieszczaństwo. ku­
piectwo, zam1eszku1ące przewnnie · 
te dzielnice me życzyło sobie od­
dychać: złym pow ietrzem. W Radzie 
M1e1,kiej siedzialo m1eszczanstwo. 
l skanalizowano tylko śródmiesc1e. 

Państwo Ludowe. n'lSZ rząd ro­
botniczo - chłopski loży ogromne 
inwestycje na podniesieme stanu 
zdrowotnego Łodzi. Kanalizuie s i ę 
północ Łodzi. Bałuty . nowe osiedla. 
budu,;e się specjalny kana!. który 
oczyści powietrze na Widzewie do 
końca Planu 6-letmego siec kanałów 
w Łodzi zngcznle się zw1ę-<ny. 

Z jedne) strony buduJe ,się ogro:nny 
rurociąg Pilica - Łódż. ktory do­
starczy Łodzi zdro\"eJ, świeże) wody, 
z drugiej z&ś strony rozbudowuje 
się sieć kanalizacyjną. która od9ro­
wadz1 nieczystości. Na kazdym kro­
ku w1da~ troskę rządu o podn1es;e-
nie stanu sanilarnego naszego mia- -...... 
sta. O ·eJ trosce o takie wta ;.me 
upośledzone przez kapitalizm mJa-
sta Polski mówi Program Wyborczy 
Frontu N:;irodowego program. :ttó-
ry jest rMilzowany I który bęc!z1e 
zreall7oOWa ny. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

kllkudzie&ięciu lat potwier­
dzali odkrycie Kopernika i że 
cała nowoczesna nauka opie­
rała się na nim, dopiero ;:io 
dwóch wiekach, w 1758 r. zgo­
dził się papież na rozpatrywa­
nie teorii kopernikowskiej ja -
ko naukowej hipotezy. Mimo 
to przez długi czas Watykan 
sprzeciwia! się jej rozpc­
wszechnianiu. Jeszcze w 
1822 r. profesor astronomii w 
uniwersytecie rzymskim, Setel­
le, musiał stoczyć uporczyw~ 
walkę z cenzorem watykań­

skim i Swiętą Kon­
gregacją Indeksu o 
to, że w swoim pod­
ręczniku naukowym 
ośmielił si~ przedsta· 
wić teorię Kopernika 
nie jako hipotezę, 

lecz jako dowiedzio­
ną prawdę. 

Hans Marchwitza Jest Je­
dnym z czołowych pisarzy 
Niemiec demokratycznych. Ja­
ko czynny uczestnik rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego 
od swych lat młodzieńczych, 

Marchwitza - syn górnika i 
sam · pracy górniczej doskona­
le świadom - przebył trudną 

drogę życiową bojownika -
antyfaszysty. Działalność or­
ganizatorska, agitacyjna i pu­
blicystyczna w okresie Repu­
Qliki Weimarskiej ściągnęła 

nań wiele szykan i represji ze 
strony rządzącej burżuazji. Po 
zagarnięciu władzy przez 
Hitlera, Marchwitza zmuszony 
był uchodzić za granicę. 

W opowiadaniu ,,J aszkO"ll'ie 
zaczynają od nowa", zawarł 
Marchwitz:a wstrząsający fra• 
gment z życia biednego chło­
pa, .który daremnie usiłuje 

poprawić swój los ciężką ha­
rówką w kopalni Zagłębia 
Ruhry. Opowiadanie - „Zna­
ki" dokumentuje braterstwo 
pracy niemieckich I francu­
skich górnikó..w podczas pierw• 
szej wojny imperialistycimej. 
„Oni już są" - to niepozba­
wiony humoru politycznego 
epizod z okresu rewolucyj­
nych walk robotników nie­
mieckich po upadku Niemiec 
kajzerowskich. 

Opowiadania - „Pułapka" 

„Renegat" wymownie malu­
ją nikczemne metody hitle­
rowców, werbujących sobie 
„zwolenników" spośród bezro­
botnych, zdezorientowanych 
I sterroryzowanych wykolejeń­
ców. Treścią „Aragandy" jest 
dramatyczny obrazek z wojny 
hiszpańskiej, ilustrujący m. in. 

Tego samego zda-
;; nia co cenzorzy wa· 

tykańscy byli ojcowie 
misjonarze z kościoła 
św. Krzyża w War­
szawie, którzy - za­
slaniając się bullą pa­
pieską, wyklinającą 
Kopernika - odmó­
wili Il maja 1830 r. 
odprawienia zwycza­
jowego nabożeństwa 
i wzięcia udziału w 
odsłonięciu pomnika 

Obecnie mieszkając w NRD, 
Marchwitza prowadzi bardzo 
żywą działainość polityczną i 
pisarską, biorąc też aktywny 
udział w ruchu obrońców po­
koju. 

W przekładzie polskim u­
kazały się trzy książki Mar­
chwitzy: „Moja młodość", po­
wieść z życia górników west­
falskich - „Kumiacy" i ost•t­
nio - zbiór opowiadań pod 
ogólnym tytulem: „Pierwsze 
kroki'·. 

bohaterstwo naszych dą-
browszczaków. Warto pod-
kreślić, że wśród postaci, u-
kazanych w opowiadaniu 
Marchwitzy, często spotyka-

Kopernika w Warsza- Opowiadania te, napisane 
wie, ufundowanego w sposób bardzo żywy, bez­
staraniem Stanisława preLensjonalny i realistyczny, 
Staszica. można by nazwać skrótem 

my wychodźców polskich, po­
szukujących dawniej pracy 1 
zarobków w przemyśle zacho­
dnio-niem1eckim . 

Głębokie umiłowanie wol­
ności, bojowa postawa wo­
bec wszystkich jej wrogów, 
szczere uczucia patriotyzmu I 
internacjonalizmu oraz bra­
terskie, czynne ustosunkowa­
nie się do gnębionego, lecz 
walczącego z uciskiem czło­
wieka - oto motywy prze­
wodnie wiążące opowiadanie 
Marchwltzy w jedną zwartą 1 
piękną całość. 

Ale prawdy nie biografii autora - od czasów 
można stłumić. Osta- dzieciństwa aż do lat poprze­
tecznie zawsze zwy- dzająi:ych bezpośrednio drugą 
cięży i zatriumfuje. wojnę światową. Przed oczy-
Żadne zakazy ko-
ścielne i klątwy nie ma czytelnika przesuwa się 

potrafią odwrócić biegu zda- trudna młodość syna rodzUJy 
górniczej, skazanej w warun­

rzeń, czy to będzie dotyczyć . kach ustroju kapitalistyczne­
astronomicznvc)J I filozof icz- go na nieludzki wyzysk baro­
nych koncepcj! teorii Koperni- nów węglowych, dotkliwy 
ka, czy naukc-wych I społecz- niedostatek i ciągłą 111epew­
nych konsek·.vencj! światopo- ność jutra. Bardzo charakte­
glądu materialistycznego, któ- / rysty7zne 1. wiel~ mówiące j~~.t 
ry poprzez nauki Marksa, En- opow.iadame „Pierwsze kroki , 
gelsa Lenina · Stalina h ł I w k~orym a;itoP. ukazał proces 

BOLESLA W DUDZl!ltSKJ 

•. _ 1 pe ną prze1stoczema się bezrobotne-
nasz sWJat na nowe tory, 

1 

go górnika w początkującego 
Hans Marchwltza. „Pierwsze 

kroki" I Inne opowiadania. Tłu­
mactyła • Ję>yka alemlecklego 
Maria Wisławska. Warszawa, 
„Czytelni!<" - 1952 rok. Str. 154. 

_ _ i jak się wkrótce okazalo -
ADRIAN CZERMl!'ilSKI utalentowanego pisarza. 

Świeto 100 zbrOdni 
J 

Zachłystują się mikrofony, grzmią gło-
śnik i, czarny druk faszystowskich 

gazet lepki jest od śliny tysiącznych 

pochwał. „Ajk, Ajk, Ajk naszym pre­
zydentem! Niech żyje Ajk - pogrom­
ca czerwonych! Niech żyje Ajk 
pierwszy „prawdziwy" prezydent 
USA!" 

Po ogłos'ileniu - składu · eisenhGwe­
rowskiego gabinetu - okaz·ało się, że 
zasiada w nim siedemnastu milione­
rów (na 18 ministrów) - królowie sta­
li, królowie węgla, królowie cynku, 
królowie tanków, królowie samolotow. 
Wszystkie branże - razem jest !eh 
siedemnaście - wszystkie branże prze­
mysłu wojennego mają w nim „swo­
ich" ludzi. „I~e Eisenhower jest pler­
w;;zym prezydentem Stanów, który tak 
wielką liczbę milionerów „zaprzągł" do 
ciężkiej pracy dla dobra ojczyzny! 
Niech żyje lke I jego ministrowie!" 

Ministrowie (sekretarze stanu) w 
rządzie Eisenhowera reprezentują tą· 
cznie majątek sięgający wielu set 
miliardów dolarów. Wybrano do 
tego rządu milionerów spośród słyn­
nych 60 rodzin amerykańskich, które 
w swych rękach zgromadziły 90 pro­
cent majątku narodowego USA. Do 
nieb nalezą koleje, kopalnie, huty, sto­
cznie. do nich na leży cały przemysł 
Stanów. Ale to wszystko jeszcze fra­
szka. Tego im jeszcze mało. - „z ta­
kim rządem możemy się pokusić o 
zdobycie panowania nad światem! Mi­
nistrowie • milionerzy nie będą się 
wahać zainwestować w ten bus iness 
(czytaj: „wojnę") jak największej ilo­
ści dolarów„." - powiedział burmistrz 
Chlcago podczas odsłonięcia pewnego 
pomnika„. 

• • „ . 
.„ów pomnik stanął przed parkiem 

Waszyngtona - w pobliżu jeziora Mi­
chigan - w słynnym mieście - by­
dlobójni - Chicago. 

Na granitowym cokole - przedsta­
wia on amerykańskiego„. policjanta, 
uzbrojonego w super-karabin maszy­
nowy. Pomnik jest wymowny, bardzo 
wymowny. Oto policjant strzela ze 
swojej wielkokalibrówki prosto w tłum 
tłoczący się u jego stóp. 

- Nasz pomnik - mówił rozentu­
zjazmowany burmistrz Chicago - nasz 
pomnik jest wprawdzie mniejszy od 
statuy Wolności w Nowym Jorku. Ale 
prosze tylko zauważyć. ladies and gen­
tlemen - że nasze Chicago leży 179 
metrów nad pOzlomem morza, pod­
czas gdy Nowy Jork leży tylko kilka, 
względnie kilkanaście metrów nad tym 
poziomem. A więc wnioski. ladies and 
gentlemen, są takie, że nasz pomnik 
wznosi się wysoko. wysoko ponad sta­
tuę Wolności. pnie się wy1mko w du­
mne niebo nad Stanami... 

Jak doniosła „Chicago Evenlng", u­
roczystości odsłonięcia „pomnika poli-

cjanta" w Chicago przyglądało się rów­
nież około 200 tysięcy bezrobotnych, 
którzy zapelnili wszystkie okoliczne u­
lice. Bezrobotni cl wprawdzie nie śpie­
wali „Yankee - Doodle", ale przyglą­
dali się z „zainteresowaniem". Tylko, 
że„. w nocy odbyła się druga mani­
festacja pod „pomnikiem policjanta", 
który został '°bl'zucony„, ekskremen­
tami. 

„Ach, cl bezrobotni.. Tak spasku­
dzić wzniosłe święto stanu Illinois, 
święto cajej Ameryki". 

• „ • 
W tym samym czasie na południu 

USA obchodzono inne święto, zaaran• 
żowane z okazji wyboru „bohaterskie­
go" Ajka na fotel prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Na rozległych preriach 
Arcansasu zebrały się dziesiątki ty­
sięcy biało ubranych postsc!. Odbyła 
się olbrzymia defilada członków Ku­
Klux-Klanu. Podobno było ich tylu, 
że nie starczyło dla wszystkich bia­
łych prześcieradeł I białych kapturów. 
„Wielki mistrz" kroczył przodem. nio­
sąc krzyż, rozjarzony elektrycznymi ta­
rówkaml. 

A potem „jeepem" przywieziono 
Murzyna I rozpoczęła się orgia. 
„Przyrzekliśmy sobie ukatrupić na 

cześć Ajka stu czarnych psów - ogła­

szał mistrz ceremonii. - Przyrzeczenie 
to złożone zostalo w dniu rozpoczęcia 
kampanii wyborczej. I przyrzeczenia 
dotrzymaliśmy. Niech żyje Ike Eisen­
hower!" - brzmiały okrzykL 

• • • 
„Ale to nie jest Ameryka - oświad­

czy! przywódca bojowego związku 

górników I metalowców amerykańskich 
Albert Pezatt!. - Ameryka to dziesiąt­
ki milionów robotników I chłopów a­
merykańskich, którzy długo wyczeku­
ją cierpliwie, którzy potrafią długo za­
ciskać pięści, I którzy n1e ustaną w 
walce o pokój I postęp. nie ustaną w 
walce o prawa dla nędzarzy. dla Mu­
rzynów, o które walczył wielki Abra­
ham Lincoln". 

• „ • 
Ta druga Ameryka, to również 1ł 

milionów bezrobotnych, to 15 mllio­
now Murzynów. To miliony ludzi bio· 
rących udział we wspamalych manife­
stacjach w obronie pokoju. Ludzie ci, 
mimo kolb karabinów, milno gazów 
łzawiących. potrafią wyrzec ostatnie 
słowo w tej walce o przyszłość śwlata, 

- Ciemna noc faszyzmu nie zapa­
nuje nad naszą ziemią - przysięgał 
Pezatti na wielkim wiecu w Detroit. a 
słowa jego jak grom powtórzyło 200 
tysięcy ludzL 
Słowa te rozbrzmiewają bezustannie 

na wielkiej przestrzeni ziemi od New 
Yorku do San Francisco, od dzikich 
wodospadów Niagary do palmowych 
gajów San Antonio. 

STUART HILL. 

Na rozleglych preriach Arcan.~asu - odbyl się w!e!ki z!ot bandytów f~u - K!u:i: - Klanu. 
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Jak spędzić PZIEtłaióDZI 
Pierwsze zgłoszenia 

dni wolne od pracy? 
KONKURS RECYTACJI 

ARTYSTYCZNEJ 

tal Im. dr H. WoU, przy ul t. ... 
glewnleklej 34. 

'Przed tygodn Jem za koń· 
c2yty się w Poznaniu In· 
d)rwidualne mistrzostwa 
Polski. Jak dotąd - w 
Łodzi odbyła się Jedna tyl· 
ko , poswlęcona tym ml· 
strzostworn konferencja -
omawiano na niej poru~ 
azone przez nas okollcz. 
naści wy~lanla do Pozna· 
n1a reprezentacji Łodzi. 
Sprawa bez wątpienia wat· 
na - a le nie najl5tOlnleJ· 
sza dla sytuacji, w Ja kle) 
znalazł się boks na na· 
szvm terenie. Byloby ze 
wszech miar wskctzane 
zwołać naradę. na któ1·eJ 
stanąłby problem usunlę· 
eta trudności w rozwoJu 
plęściar·stwa w t.odz1 I 
wn1ewńdz1 wie oraz pro­
blem pomocy dla boksu. 

t.ódż znalazfa się na 
dalekim mleJscu w ostate· 
CT.ne) kla•yrtkac)t zespoło­
we.I Jeszcze nlzeJ w ogól· 

Przerwa 

no krajowe) rywalizacji 
upla~ownto stę wojewódz· 
two P•mlętamy jednak. te 
boks Jest nlewspńlmtern l e 
bardziej masowym spor­
tem na terenie woJewńdz· 
tw• nit w samej t.odzt. 
Ale I tu I tam brak 1est 
wysoko wvkwallflkowa· 
nych lreneroW . brak odpo­
wlectnleJ opieki nad zrze· 
szeniami, aby boks wy· 
ciągnąć na wysoKI poztorn. 

Bo pro•ze - w finale 
walczyło trzech zawodni· 
kOw . którzy w•tepne nau· 
kl boksu pobierali w t.o· 
dzl Dwu z nich - !-;ona· 
rzcwsKI I Plńrkowskl -
zdobyli z~~zczytne tytuly 
ml~trzńw Polski Trzeci -
Rozpterskl musiał wpraw· 
dzle skaplt utować przed 
wysokim kunsztem Stefa· 
niuka _ ale n ie ulega wą t­
pl1wośc1. że w pełni ia~łu· 
tył na wlcemt~trzos1wo 
Polski. Z tych trzech t~· J. 

I 
ko faktów można by wy· 
ctąiznąć wniosek, te lńdz· 
cy bokserzy nalłeple! bok· 
~u Ją wówczas. ędy przeno· 

W ID;S(r:tOSłWoCh sza Sfe na Inny teren. pod 

Z drugiej znów •tron)• 
mamy do zanotowani a tak 
drastyczne Jekcewa ?:eu1e 
ple~clarc,;1wa, Jak rozwłą· 
zanle sekcji orzez koło 
O~rlwa przy MPK Os1ar 
olo wprawdzie Ogniwo 
czyni pewne wvslłkl. aby 
na nowo stworzyć -lekc !ę. 
ale co natmnieJ 2 lata zo· 
"!fały bezpowrotnie stnaco­
ne. 

Jeden generalny nasu­
wa się wn1usek z analfz~1 

stanu boksu w łódzkim 
ośrodl<u - niezbędna jest 
nat ychmiastowa szeroka 
pom,.,c z.r-zeszeń Rarlv 
okn:~aowe pciwluny zrazu . 
mleć . ze Jeśli Ł.<\rlt czv 
wo1ewńrlzlwo fńd zkle tak 
(StRlnle nisko Z08'alv •kia 
syflkowane na mil.:.!trzo· 
stwach Pobkl to 1es1 to 
W'.\: łącznle rezultatem lek· 
ceważer1la przez nie spr:.;1 
wy rozwof1,1 plęAcla~twa . 
I ten stosunek do bok~u 
musi ulec rarlykalneJ 
zmianie. bowiem w prze. 
r. l wnym razie 11otOW flĆ bę· 
d7lemy c;ame tylko pora1:· 
kl I dalszy upadek pfę· 
flc1a1·o;;:twa . 

do Biegu Sztafetowego 
.nagrodę red. „Głosu AoJotrnczego"' 

Jak spędzić dwa dni wolne 
od pra<:y? Pytanie to zacfitją 
sobie mieszkańcy Łodzi, któ­
rzy 5 i 6 kwietnia nigdzie nie 
wyjeżdżają. Wiele osób za­
chęconych piękną pogodą nie­
wą•tpliwie spędzi kilka godzin 
na przyjemnym s.pa<:erze po 
parkach łódzkich , lub też uda 
się na spacer do podmiejskich 
lasów. Zwolennicy świeżego 
powietrza mogą udać się do 
Ogrodu Zoologicznego, który 
czynny jest codziennie od godz. 
9 rano do zmroku. Ponad 500 
zwierząt - mieszkańców O­
grodu Zoologicznego, przeby­
wa już w letnich pomieszcze­
niach i radośnie harcuje na 
słońcu, ku w iolkiej uciesze 
zwiedzających, a zwłaszcza 
najmłodszych. 

W okresie świąt będziemy 
mogli udać się również do 
Cyrku nr 4, który rozbił swe 
namioty na Placu Niepodle­
głości. W nied zielę i w po­
niedziałek cyrk daje dwa a­
trakcyjne programy, o godz. 
15.l 5 i 19.15. Będziemy mogli 
również udać się do kina lub 
do teatru, które czynne będą 
zarówno w niedzielę jak i w 
poniedziałek. 

Inna opiekę organizacyjną 

Pl.łkar k• h 1 instruktorską. ---------
S IC Nie chcemy umniejsza~ Ml d • • k I 

W niedziel ę, S bm .• drU· umiejętności ińrll klch tre· 0 z1ez SZ 0 na 
W dniu 6 kwietnia miło­

śników muzyki lekkiej czeka­
ją dwie imprezy artystyczne. 

~.·ny n1tkarskJe wszystl'ICh oerów. bo przecież pr'Rk· 
t"' "I tyka '1-ykazu1e, te pctr·e· ma 1'11z' swych 

klas maJą przerwę w roz· flą oni dać podstawy adep· 
grywh.ach m1Rtrzow9ktch. tom pięściarstwa, nie zdo· Sprzedaż 

archiwa~na 
Wlt!'X~ZJSĆ zespołów wy· J Il m1•str o' korZ)Sta przerwę na dal· 8 oni JednHk Jak dotąd Z W 
eze pr-Lygolowanle się do pr·zyn<::1tm 11 le,1 - zapewnić 
epotkan 1'gcH~ych I roze· Im znajomości najwyższej 

techniki I taKtykt. 
gra w okresie świąt me· t.ódt Jest jedynym w 
cze tcwa r zysk.te. M. ln. Polsce ośr-oriklem . w ktO· 
warsz!:lw SKJ Kolejarz roze- rym Jeszcze nie zatrudnlo-
gra 5 bm rnec2 z czoło· kil d 
w y m zespołem warszaw· no ku obrych łnstruk· 
gk1e.1 ligi m11;dzywo)ewódz· torów. daremJJ.fe oczekują· 
k:tel Kole jarzem z Pruszko· cvch na wezwanie rlo pra · 
1Va Fler W'iZo h qowo Gwar· cy w ktńrymkolwlek kole 

) j . d sportowym czy SKS. 
dla (Warszawa przy ez ża I dz•eJe się LO w czasie, 
do t.odz l. gdz ie zrrnerzy gdy we wszystkich Innych 
B1e w nledztele z Wlóknla· woJewńdztwach panule za· 
rzD~użyny śląskie roze· potrzebowanie na sity fn· 
grai·ą szereg spotkan, z strul<torskle /\ lepie! Już 

nie wspominać nawet. w 
ktnrych dochód przezna· Jakich waru'lkach odbvwa 
czooy będzie na budowę się szkolenie pt e•rlarr,v 
wo1ewńdzktego stadionu w w k · 
Chorzow1e. Ciekawie zapo· łó n larz. którv powln en 
w tada s1e spotkanie ml· utrzymywać gtt:>wny cle­
Btr•a Pol;kl Unii !Chorzów) żar odpowiedzialności za 
• Zabrzu 2 przodownl· . łócizkl bnks ma mn1et niż 
kiem Jigi stalinogrodzl<lej ntedosrarer.zne WRrunkl 

• rl la przeorow11dzanta fr-e· 
mie1sc<'wym Gornlkicm. nlni>;ńw w mal j salh MDK 

C7„arta kolelka spot· rl 1 e . · 
kań 11~cwych octhęctzle s ię f'. ze ćwiczą olęsctarze te· 

ł"' 20 zrzeszenia - i. trud· 
zqodnle z progi·amem, 12 no"cfą da się pomle"c 1ć 
bm. zaledwie 20 - 30 zawod 

NIEDZIELA, 5 KWIETNIA 

nlkńw Nie można sobie 
wyobrazić normalnego to 
ku nauki boksu bez sp•r· 
rtn~ńw I ćwiczeń w rłn2u. 
Ale w tej małe.I 11:.alce nat· 
wtększv czaror.lzlej nie 
zmleO:.ciłhy l"'ingu o pra· 
wtdtowych r·o1.mtarach 
Jest to wprost nie do wta ­
rv . a lednak l\ lko tal<le 
możllwnt:el trennWanla ma 
la zawodnicy Il ligowego 
zespofu. 

w tenisie. 
stołowym 

W tych dniach zakoń · 
ezone zostały mlstr~osrwa 
Łodzi w teni~le stotowym 
1nlodzlezy <zkńl pod<iawo· 
wych I średnich W ml· 
strzostwac::h wzięło url ział 
75 chłopców I 20 dzlew· 
cząt w gr·uple szkńl pod 
stawowych I 46 chlopców 
oraz 18 dziewcząt w gru· 
ple szkńł średnich. 

Pierwsze miejsce w '{ru­
pie szkół pod~tawowvch 
wśród dziewcząt zaiela 
Grams (TPD 7). przeci Jar· 
klewicz (TPD 2) \Vqrńd 
chłopców: Rumiany (Szk. 
im Pereca!. przed KaJ· 
mersem !Szkoła 1601. 

W grupie szkól ~rednlch 
tytuł mistrzowski Lodzi 
zdobyła Herszkowlcz (tł 
TPD>. przed <Sm1gfelską 
(I TPDJ. m•strzem za$ zo· 
sta ł Henzel (I V TPDJ. przed 
Duchem . fili TPD> Zwy. 
c1ęzcy otrz ymali nal!rody 
w postac.1 sprzę1 u sporto 
WCl!O I d yp l omńw. 

Zmiana 
sekretarza 

rady okręgowej 
z. S. Budowlani 

Fraqment zeszłoroczneąo Wiosenneqo Ullczneqo Ble­
Qu Sztafetoweqo o naąrodę przechodni ~ redakcji 

,,Głosu Robotn1czeQo '•. 

Wszyscy ucześtnlcy ze· ret swych kół. Na -starcie 
sz 1or·ec1nego Biegu Sztafe· tegorocznego biegu stanle 
r .:.w~go o nagrodę prze· przede wszystkim ~ztateta 
~noamą redakcji .. Głosu koła przy ZaKladach tm. 
l'ot:otn iczego·· od dłuższe. t Dyw izji Ko$cluszkow 
go Już czasu oczekiwall sklej. ktOra w roku ub. 
z niec1erpl lwo!lclą rozpo· zdobyta nagrodę redakcji 
częcta przyjmowania zgło· „Gtosu Robotniczego·· W 
szeń do tej Imp rezy._ Zqło· skladr.ie teJ qztafety zaJ 
szer11a P"ZYJmuJe Juz sek· dzie w tym roku zmiana. 
cja lekkoatletyczna ŁKKF. Zamiast Puchowskiego 
Należy Je składaC Jak naJ · który zmienił barwy zrze: 
szybciej, Qdyż do btequ szenia, będzie mu~fał po· 
pozostało tylko 14 dn1, biec:: ktoś Inny. Poza tym 

TerJ kn'Hk1 stosuuko~o sktad jej nte ulegnie praw · 
termin powinien zmo b1ll · dopodobnle zmianie. Jak 
zować wszystkie koła do nas zapewnia kierownik 
11k n1ł,sz~bezego ustale· sekcji lek koatletycznej te· 
nu:i składu swych sztafet I go koła, ob. Staros ta. Przy· 
zgloszer11a 1ch do biegu. pomnijmy sobie zatem, kto 
b~rłu.c ev.o osta1 rnm et~pem biegł w oleJ w roku ze~z· 
p,·;yo: · towań pr·zed Biega· tym? Oto jeJ sklad: Sl<;J1n· 
m~ No · or1nwym 1. Przypo- czewska, Puchowski, Biało­
m1namy. te każ<ia 97.lt1fe· brzeska, Szczepaniak, Bu· 
t~ tH« ·ak w roku ubieg biak, Marchewa. /\dam·· 
t) n1 \Vin·1a "'ę skłarlat z czyk. Woźnlal<ow<:Jkt. Ma 
7 1~1wr dr.łezek ł 7 zawad· r:vnowska , Chrzanowski. 
nlkow. Wojtasiak, Grab. Pestków-

czasopism 
Zawiadamia się, ie została uru· 

chom lona zniżkowa sprzedaż ar­
chiwalna czasopism. Nabyć moż­
na pojedyncze numery „Nowych 
Dróq" za lata 1949 (1 numer wy­
czerpany) - 1952 - cena dwu­
miesięcznika za lata 1949 - 51 
wynosi J.50 zł za eqz., cena mie­
sięcznika za rok 1950 za eqz. 2.~0 
zł (koszty przesyłki pono-si wy· 
dawca). 

Na i:yczcnle dostarcza się opra· 
I wiane komplety "Nowych Oróq" 

I 
~~ot~~k 1950. Cena kompletu-33 

Do nabycia są, również wszyst· 
kie numery zeszytów ekonom1cz· 
ny ch, zeszytów historycEnych i 
zeszytów filozoficznyc h za lata 
1950 - 51 w cenie 2 zł za eqz. 

Po nadto można nabywać nastę· 
pujące wydawnictwa: ,JPaństwo 
i Prawo" za Jata 1949 - 52 w 
cenie 2 zł za pojedynczy numer 
i 4 zł za podwójny - „Probie· 
my" za rok 1950 w cenie nomi­
nalnej zł 3. Na życzenie wysyła 
się komplety oprawne w cenie 
56 zł. . 
Zwracać się należy bezpośred· 

nio lub korespondencyjnie na 
adres: 

Prenumerata RSW „Prasa'•, 
Warszawa, ul. Wiejska 14. 

GODZINA 12. Stadion 
Włókniarza - mecz pil· 
karski Gwardia (War9za· 
wa) - Wlóknlarz (J:,ódż). 

W podnbnych albo jesz 
cze ęorpzvch wetrunkHch 
nracu!a Inne Koła 8udow 
lani orrz:vmall hlewle!Ką , Ha wniosek prezydium 
ale świetnie wyposa:t.oną ŁKKF, rada qłówna ZS 
halę. Cćż - klerly są w Budowlani, zwolniła ze, 
niej nfechętnle widziany· stanowiska sekretarza ra-

PONIEDZIAŁEK, ml goś~m1 _ )al< 10 skar· dy okręqowej w Łodzi ob. 

Wczora) poczęły zgla· na I Tuleck1 Opr·<'>cz KOIA 
3zac <wńJ udz1al w biegu przy ZHklAdach Im I Dy· 
p1erw"e kola, a -mlal1bWI· wiz )I Ko~clu•~kow•klej za 
c.e kola ZS linii ." Ur1zlal powiadają unział •wych 
i:iwych sztafe1 w biegu za- olJztaret Je<:; ze ze nR~tępu 1:-i r· t 
pnwh:~dzla ły k'nła przy Za· knła Włóknlar·za· k<"lło 

kl,d•c h .. Boruta" <i.o:terz). przy Zaklarlach tm. Stall· 
przy hucie „Horten,la" na Koło Widzew kolo przy 

Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego czynny 

6. bm. do godz. 14 
6 KWIETNIA żyl się nam trener Sta· Deca. W motywach tej de· IPfotrkówl. przy PCK · · 

(Łódź) J przv za kladach Za kładach Im. Armil Lu· 
Włńklen Sztucz.nych (t.ódź) . ciowe). kolo prr.y Zaktadach 

Podaje się do wiadomości za· 
interesowanym towarzyszom, że 
Łódzki Ośrodek Szkolenia Par­
ty jneąo w dniu 6. IV . 53 r. czyn­
ny będzie od qodz. 9 do 14. 

GODZ. 10. Stadion Wtól<· <lak. Unia nawe1 mv~lec cyzj1, rada qlowna powo· 
niarza - wiosenne biegi Inte może o zawtąŻanlu I tuje się na niewłaściwy 
na przełaj o mistrzostwo "'ekcjl bokser.::ikleJ Po~ob sto~unek do pracy I lekt-e· 
Łodz:i i no~rodę przechod· nie ma się 9prawa z Kole· wazet"1e swych obow1ąz-

Zrzeszenie sportowe Im Marchlewskle~o. koło 

nlą ZS Wlókniarz. J~rzem ków. 
.. Wlńknlarz" zapowiada u· „ŁorlTlanka' " 1 Włókniarz 
rlział 6 wzstlertnte 7 ~n:ta - 7 Pahlanic. 

'tRZrUllł'lA .u1tu rruu 54) 

lGOiYCL\ 
Za drzwiami warknął pies. 
Ktoś człapiąc podeszwami wchodził na 

schody. 
Szybko otworzyła drzwi, wyciągnęła z za­

trzasku zacinający się klucz, zamknęła ie 
za sobą i dwukrotnie przekręciła klucz od 
wewnątrz. Odetchnęła, pogłaskała łaszące­
go się psa I dala mu bułkę. 

Zdjęła chustkę, poprawiła w półmroku 
przed lustrem okręcone wokół głowy war­
koc:>:e, przytknęła do policzków chłodne 
dłonie i zaśmiała się radośnie. 
Podobało się jej to przychodzenie ukrad­

k iem. ten lęk przed spotkaniem jakiegokol­
wiek lokatora, to oczekiwanie w małym, 
schludnym pokoiku - jego pokoiku, w któ­
r v m wszystko mówiło jej o nim. Nie zapa­
lała lampy, aby nie zdradzić swojej obec­
ności Siedząc na jedynym krześle przy sto- · 
le. szeptem rozmawiała z Racją. Wsłuchi­
wała się w kroki idących przez korytarz 
ludzi, zawsze p 1.1znawała iego kroki. bez­
szelestnie przekręcała klucz I zamierała 
priv drzwiach. 

Dlaczego go dzisiaj tak długo nie ma? 
Która to godzina? Powiedział o ósmej; spóż· 
niła się, nie mogła wyjść z domu Eflm 
Kuźmicz zatrzymał się w fabryce, Hala za 
nic w świecie nie chciała zostać sama. Mu­
siała na nią nakrzyczeć i zostawić ją pła­
czącą. Wstyd!... Jeżeli Hala nie uśnie przed 
powrotem dziadka i poskarzy się, to teść 
znowu będzie chodzić do późna z kąta w 
ka t, żując papierosa. ponieważ wie, że ona 
nie ma żadnego zenranial 

Poczucie winy nie dawało 1e1 spokoju, 
pocieszała się tylko tym - że za chwilę zo­
baczy go. przytuli się do niego. przekona 
się, jak bardzo ją kocha. powie mu, że po­
świf'cila dla niego wszystko - córkę, Efima 
Kuźmi cza. dom, nawet własne postanowie­
nie niesprzeniewierzania się pamięci Ki­
ryłła ... Po raz setny udowodni mu. że kocha 
!?O ponad wszystko i mimo to nie zgodzi się 
na ieiro natarczywe namowy, szepnie przez 
łzy: „Nie„ Jasza, nie, najdroższy. kocham 
cię, nigdy cię korhrić nie przestanę. Jesteś 
jedyną radością mojego życia, nie wyobra­
żam sobie dnia bez ciebie. a jednak nie mo­
żemy niczego zmieniać. nie proś. nie wol­
no... Potem przytuli się do niego po raz 
osta tni. wymknie na pogrążony w ciszy ko-

rytarz, pobiegnie nieprzytomnie w noc, 
chłodzącą jej ro,zpalone policzki i będzie stę 
wstydzić na myśl, że w domu spotka ją 
i:;0dejrzliwy wzrok Efima Kuźmicza. 

- Racjo, dlaczego on nie przychodzi? 
spytała ze smutkiem, głaszcząc jej nasta­
wione uszy i przytulając twarz do jej gład­
kiej sierści. 

Racja zaskomlała I spojrzała na drzwi. 
Prawdopodobnie wszys,tko zrozumiała, 

niestety, nie umiała mówić. Kiedy się tu 
zjawiła po raz pierwszy, nie szczekała na 
nią, polizała ją po ręce. Jasza zdziwił się: 
,,Wie, że cię kocham. Niczego nie da się 
przed nią ukryć". 

W mroku wiosennego wieczoru oczy psa 
lśniły jak dwa żółtawe ogniki. 

- Czemu jesteś taki niedobry, kochanie 
- skarżyła się. - Nie wiesz, jak mt cięż-
ko wyrwać się z domu? A może przestałeś 
mnie kochać? 

Racja cichutko skomlała, 
o podłogę. Gruni zbierało 
współczuła sama sobie. 

tłukąc ogonem 
się na płacz, 

Za ścianą zacząć bić zegar. Liczyła ude­
rzenia, z każdym uderzeniem wzrastała 
obraza i gniew. Dziewiąta! No dobrze! Nie • 
śpieszysz się? Zajmuiesz się swoimi spra­
wami , kiedy ja tu siedzę sama?· Poczekaj! 
Ja ci pokażę. Wyjdę. tylko najpierw przeło­
żę na inne miejsce poduszkę, porozkładam 
ksiażki. przewrócę krzeslo, żebyś wiedział, 
że bvłam i poszłam . Poszłam i już nigdy nie 
przvidę, choćbyś nie wiem jak prosił. 
Odsunęła psa, podeszła do drzwi. N agle 

O':(arnął ją l ęk. Wyjście z takim gniewem 
n a , J aszę oznacza całonocną męczarnię, 
rozdmuch~nie urazy do tego stopnia. że po­
godzenie stanie się niemożliwe. I on się 
obrazi. Kto wie, co się stało w oddziale! Po 
pracy było zebranie grup partyjnych, on 
jest sekretarzem .•• 

Podniosła krzesło, poprawiła poduszkę, 
poukładała książki, przvlgnęla do drzwi, na­
słuchiwała. O tej porze mieszkańcy inter­
natu zabierali się do snu, dom peten był 
jeszcze głosów, kroków, muzyki, tran~misji 
radiowych. Nie może teraz wyjść. Z pew­
nością na kogoś się natknie! 

Znowu bił zegar. Piętnaście po dziewią­
tej? Może pół do dziesiąt.ej? 

Położyła się na łóżku. wyjęła szpilki. war-

kocze opadły: tak nieznośnie uciskały głowę. 
Otarła łzy, starała się usprawiedliwić przed 
sobą Jaszę, uspokoić się, rozchmurzyć, przy­
jąć go ciepło, skoro się wreszcie zjawi. Prze­
cież on tam martwi się, denerwuje, spoglą­
da na zegarek ... Potem nie da po sobie po­
znać zmęczenia, niepokoju. Obejmie ją, przy­
tuli do siebie - tak mocno, że będą tworzyć 
jedno ciało, jedno serce, jedną duszę.-
Rozległy się uderzenia zegara trzy._ 

pięć„. dziewięć ... dziesięć. Dziesiąta! 
Czekać dłużej to znaczy wyrzec się 

własnej ambicji, dumy, pozwolić mu nie li­
czvć się z sobą! 
·zerwała się, poprawiła pościel, gniewnie 

odepchnęła kolanem łaszącego się psa, po­
śpiesznie okręciła wokół głowy ~zplecione 
na końcach warkocze, niezgrahnie przypięła 
je szpilkami. nałożyła chustkę. Teraz pragnę­
ł a tylko jednego - wyjść stąd możliwie jak 
najszybciej! Niech się głowi, była czy nie? 
Niech biega koło jej domu, zaglądając do 
okien! 

Zegnaj, Racjo. więrej tu nie przyjdę 
szeonęła odchodząc i pocałowała psa w 
lśniącą jedwabistą sierść między uszami. 

Idąc przez dziedziniec, zobaczyła biegnące­
f!O Jaszę. Zatrzymała się. opanowała ją sza­
lona radość. Natychmiast jednak przypom­
niała sobie ostatnie dwie godzinv, wszystko 
,co w ciągu nich myślała, wszystko, co ją od 
niego dzieliło„. Czv się coś zmieniło? Naj ­
pierw każe jej czekać na siebie dwie godzi­
ny w ciemnościach. a potem biegnie! 

Poszła naprzód. podnosząc głowę i prostu­
jąc ramiona. Omal nie krzvknęła, kiedy 
gwałtownie oddychaiac przebiegi obok, me 
zauważywszy jej. Wvszła z bramy i wolno 
skręciła w zaułf'k . Głowa pochvlila się, ra­
miona opadły . Zobaczywszy z daleka świat­
ło w dwóch oknach <;wojego domu. stanęła, 
chciała wejść do domu spoko1na. opanowa­
n a ... Nie miała sil ruszvć się. stvsząc za sobą 
szybkie kroki i stłumiony okrzyk: 

- Gruniu! 
Była dziwnie bezwolna I otępiała nie 

mogła przed nim uciec. nie mogla mu póJść 
na spotkanie, nie potrafiła odpowiedzieć na 
wołanie. 

• • • ' Tęgo dnia orlhywałv się zPhrania grup par-
tyjnych oddziału. Worobiew przywiązywał 
wielką wagę do zebrania swojej grupy. 
Ostatnio Dirlenko miał odpraw~ wszvs :k ic h 
organizatorów grup partyjnych fabryki: 
zbada jcie wszechstronnie. po partyjr1emu, 
pracę swoie1!.0 od1i7ialu. wvtypujcie na1waz­
niejszą i nie rozdrnhniajcie się. podciągaj­
cie ją wspólnymi s'ilami całej grupy! 

I ro c. n.l 

O godz. 16.30 w Państwowej 
Filharmonii odbędzie się re­
wia pt. „Z h,umorem w zawo­
dy", a o godz. 19.30, również 
w sali Filharmonii - recital 
pt. „Najpiękniejsze pieśni pol­
skie'', Przedsprzedaż biletów 
prowadzi „Orbis" oraz kasa 
Filharmonii. 

Poza tym 6 bm. czynne bę­
dą muzea: Sztuki przy ul. 
Więckowskiego 34, Przyrodni­
cze w Parku Sienkiewicza o­
raz Ośrodek Prnpagandy Sztu­
ki w Parku Sienkiewicza, w 
którym znajduje się obecnie 
wystawa prac graficznych 
Paula · Hogarth'a. 

Rozpoczął się 

„Miesiąc Kma" 
W dniu 1 kwietnia w całym 

kraju rozpocząt się pod has­
łem: „Widz gospodarzem ki ­
pa" pierwszy ogólnopolski 
„Miesiąc Kina", którego celem 
jest zapewnienie publiczności 
jak najlepszych warunków 
oglądania filmów oraz w dro· 
dze ścisłej wspMpracy widza 
z placówkami kinowymi 
usunięcie doty<:hczasowych 
braków i niedociągnięć w pra· 
cy kin. 

"Kina łódzkie - w związku 
z „Miesiącem" - przeprowa­
dzają wśród widzów ankieti:, 
dotyczącą uprzejmości perso­
nelu kinowego, strony tech· 
nicznej seansów filmowych, 
czystości lokalów itp. Wśród 
uczestników ankiety zostaną 
rozlosowane nagrody. 

W okresie trwania „Miesią­
ca" Okręgowy Zarząd Kin w 
Łodzi projektuje zorganizowa· 
nie szeregu wystaw i imprez 
dla miłośników kina. 

Dlaczego 
tylko małe 

numery skarpetek? 
W ostatnich dnląch ·w sklepach 

galanteryjnych ukazaly się w 
sprzedaży skarpetki w różna· 
barwne paski. Skarpetki te po· 
dobalą się wszystkim, nies tety, 
Jednak w sprzedaży są tylko ma· 
leńkle numery. Dzieci powyżej 
dwóch lat chciatyby także cho· 
dzlć w slrnrpetkach , a lałem nie 
tyll<O dzieci, ale I doro,le osob)' 
także nO$Zą c;l<.arpety . \Vidocznie 
n ie wiedzą, albo zupełnie zapom­
niały o tym zaklady produkujące 
sl<arpetv. 

w •klepach j!alanteryjnych 
MHD. ZSS 1 PDT brak jest zupel· 
nie Wl\"kszyc h numerów dam­
skich i dziecinnych skarpet krót­
kich I pod kolana. Nalcżaloby Jak 
najsi.ybcle) brak ten usun'lć. tym 
barcizte) że robi się coraz cle· 
piej. 

Jeszcze w kwietniu 
nadejdą 

spacerowe 
wózki dziecięce 

Wiele klopotu mają rodzice z 
kupnem dzteclęcych wózków spa· 
cernwvch. W ostatnich dniach 
r.ostatY one wyprzedane we 
wszysłklc h sklepach. 

Jak nas tnrormuje Centrala 
„Arged". po l5 kwietnia nadej­
dzie nowy transport spacerowych 
wózków dzleclęcych w cenie 800 
złotych za sztukę. 

Dar młodzieży 
szkolnej i Łodzi 

dla swych 
kolegów na wsi 

Mlodzież szkolna z terenu 
m. Łodzi, która prowadziła 
akcję rozprzedaży zakładek 
do książek. przekazała zebra­
ną kwotę 31.243 .zł na zakupie· 
nie apteczek p ierwszej porno· 
cy dla szkół wiejskich. Aptecz· 
id · te będą przyznane jako 
nagrody szkołom, wyróżni8'ą· 
cym się w międzyszkolnym 
konkursie czystości. 

Poszukiwani pracownicy 

W dniach od 11 do 23 bm. od­
będą się na ter'enie Lodzi dzieł· 
nicowe eliminacje w ramach kon­
kul'~u recytacji artys tycznej, z.or~ 
gan1zowa~ego przez Centra~ną 
RadQ Zw1ązków Zawodowych i 
Zai ·ząd Główny ZMP. 

z.głoszenia Indywidualne przyJ­
muJą kierownicy świetlic do dnia 
8 bm. · 

DV2:URY APTEK 

Dz lsicjszeJ nocy dyżurują na· 
stępujące apteki: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127, Przejazd 59, 
Zielona 28. Wschodnia 54, Lima­
nowskiego 37. Al. Kościuszki 48. 

Jutro, 5 bm„ dyturują następu­
jące apteki : Przejazd 19, Wól· 
cza1iska a7, Piotrkowska 223, 
Zgierska 146, Nowotk1 l ~. Wo)· 
sl<a Polskiego 56. Dąbrowskiego 
24b, Al. Kościuszki 48. 

Dnia 6 bm. dyż.urują następu­
jące apteki: Limanowskiego l, 
Piot rkowska lll3 Piotrkowska 2(), 
Łagiewnicka 120, ?iot1·kowska 
307, Narutowic~a 42, Gdai'1ska 
90, /\rm ii Czerwonej 8, Sreb· 
r;tyńska 67, Al. Kościuszki 48. 

Dyżur poloiniczo-qlnekoloqlcz­
ny: dtls całą dobę dyżuruje Szpl· 

fROGRAM llA soaon:. 
-4 KWIETNIA 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 
7.55 WIADOMOśCI PORANNE. 

8.00 Muzyka. 8.15 lnrormacje. 
l l.45 „Głos mają kobiety". 12.04 
DZIENNIK. 14. lO Schubert: Fan· 
tazja opus 103. 14.30 Kouceri so· 
llstów. 14.50 Pleśni polskie w 
wyk. chóru żeńskiego rozgłośni 
poznańskiej. 15.10 „Nle ma dy· 
mu bez og11ia". 15.30 Dla dzlecl 
- „/\rchangello Col'elli - wielki 
sl<rzypek XVII wiel<U''. 16.00 
„Wszechnica Radiowa„ - wykład 
z cyklu: „Przyroda". l6.20 Au· 
dycJH dla mloctzleży pt. „o rado· 
sne życie„. 16.35 Koncert orl<le· 
slry ŁRPRI 17.00 WIADOMOSCI 
POPOł,UDNIOWE. l 7.15 Pleśni 
lódzkich kompozytorów. 17.30 .. z 
mikrofonem przez miasto l wieś". 
17.45 Audycja literacka pt. „Dw1e 
śruby". lB.00 Muzyka ludowa. 
18.3<f Pogadanka z cyklu: „Tech· 
nika w Planie Sześcioletnim"' . 
18.40 ., Mistrzowie sceny poi· 
sklej''. 19.30 Muzyka I aktualna· 
ści. 20.00 Muzyka. 21.00 DZIEN· 
NIK. 21.32 Dawne tańce. 22.00 
Audycja liieracka. 2~.00 Utwory 
wiolonczelowe. 22.40 Muzyka sym· 
fpnlczna. 23.10 „MUZ)'ka na do· 
branoc", 2a.50 OSTATNlE WIA· 
DOMOśCI: 

PROGRAM NA NIEDZIEL~, 

5 KWIETNIA 1953 ROKU 
Fala 230 ,1 m 

8.00 Wl/\DOMOSCI PORANNE. 
8.10 Mu7.yka rozi·ywkowH. 8.;JO 
J'riuzyka. 9.20 „Niedzielne przed­
pufud1ue" - opowiadanie. 8.40 
DIH dziecf w wieku przedszkol­
oym - bajka pt. „t.ogu~1~·-. IU.JJ\J 
Muzyka. 10.10 „Poezja ł muzy­
ka·· - Slowackl .. l,\l·ykl szwaj· 
carsk ie". 10.40 Nowe nagrania. 
1 I.IO „5:0 dla mlodości" - au· 
dycja dla mtodzieży. 11.40 Mu· 
zyka. 12.04 Przegląd czasopism. 
12.15 Poranek symfoniczny. 13.15 
.. Glos mają kobiety". 13.40 Wę· 
gierska muzyka rozrywkowa. 
14.10 Łódzkie Targowisko Różno­
ści. 14.30 „Sluneczna droga„ -
suita W. Makarowa. 15.15 Dla 
dzieci - „Baśń o krasnoludkach 
I sierotce • Marysi" M. Konopni­
ckiej cz. 1. lti.00 Kwadrans mu· 
zyki rozrywkowej. Hl.20 OpowJa· 
elanie dla dzieci o. twamenko pt. 
„Dziczka". 16.85 Muzyka tanecz· 
ua. 17.00 „Klub sl)'nnych kap!· 
tanów" cz I sztuki Wt. Krep~a 
I K. Mlnca. 17.55 Muzyka. 18.30 
f;oncert orkiestry rozgłośni byd­
goskiej. 19.30 Muzyka rozrywko· 
wa. 20.00 ~1uzyka. 20.10 Opowia· 
danie o Stalinogrodzie. 20.~0 
Koncert chopinowski. 21.00 
DZIENNIK. 21.30 Audycja saty· 
ryczno-rozrywkowa pt. „\.Viosen· 
ne podorywki··. 22.30 Rewia or­
kiestr tanecznych. 23.50 OSTAi< 
NIE WlADOMOSCI. 

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK, 

• 6 KWIETNIA 1953 ROKU 
Fala 230,1 m 

8.00 Wl/\DOMOśCI PORANNE. 
8.03 Muzyka r·ozrywkowa. 6.JU 
„Poezja i muzyl<a", 9.00 Muzyka. 
~.4U U la dztecf w wie ku pl'zed· 
szkolnym. Opuwtadante pt. ,,Czyś 
ty kocie ziadt laKoc1e·· . ll).00 !\Ilu · 
z y ka. lU.JO ~'elieLon Hrandysa 
na Lemat wt:1lk1 o PokóJ. lu.45 
~I uz; ka. 11. l \J ;,&:O dla młodo· 
ści" - aud)C)a dla mtodz1ezy. 
LL.40 Mu<)kH. l~.04 ~juzyka. 
l 2. l5 Mo11taz z oper nal'Odowe· 
go kom po~) lOt'et węgierskiego Er· 
kiela. I J.45 Audycja l1te1'acka. 
t4. l0 Muzyka. 14.~0 /\ulfycJa 
s lowno-muz~czna „Na we~elu w 
\V y~o~oen n i\!ac h··. 14.40 ~·elieton 
J. \\' 1·oczynsklego pL ,. Wiosenne 
7.Wyci.aJe lurtowe". 14.55 Cza~tusz­
kl. 15.15 Dla dzieci - .,Baśń o 
k r as110Iudkach l •:nerotce Mar ysi", 
M. Konopnickie)" cz. 11. UJ.OO 
Muz; ka. lti . lU „Tu1 ·bina w bu· 
dowie metra„ pogadanka. 
J(j .20 Ko11ce1·1 muzyk:l oµerelkO· 
wej. 17 uu .,Klub słynnych kapt· 
Uinów". cz. li sztuk.1 Wt. Krep~a 
J K. Minca. 18.20 Sp!'awozdan1e 
z meczu pitkarsklego ,.Gwar·dta·· 
W·wa - „WtoKOlal'Z„ t.lldz. 18.50 
Audycja satyq•czna. 19.20 Kon· 
ce1·t w W~' k. kr-ako wskiej orkle· 
stry PR. 20.00 /\ur1) CJ• slow no· 
muzyczna \o Ka1·tlku). 21.00 
Dtlk:Ni'<IK. 21.32 Muz; ka tanecz· 
na. 22.00 Wiadomości spo1·towe 
z C!łleJ Polski. 22.:30 Muz;·l<a ta· 
neczna. 23.50 . OSTATN IE WIADO· 
M09CL. 

I 
Jutro, S bm., catą dobę dyżuru­

je Szpital tm. M. Curie·Sl<lodo\IP• 
•klej, przy ul. Curie·Sklodow­
skiej 15. 

' Dnia 6 bm. od godz. 8 do 20 
dyżuruje Szpital Jm . dr H. Woli, 
Pl'ZY 111. J,al!iewnlcklej 34, od 
J<Odz. 20 do ·a dyżuruje Szpital 
Im. dr Madurowicza. przy ul. 
Krzemienieckiej 5. 

P/\l'iS'l'WOWY TEATR POWSZECH· 
NY - dziś godz. 19 - „Lu­
dzie z nasze; ulicy", )ut:-o 
godz. 19 - „Intryga I mi­
łość" , 6 bm. godz. l4.30 
..ln lryga I milośc" - god~. l9 
„Ludzie z naszej uhcy". 

PANSTWOWY TEATR NOWY --· 
dziś I iutro godz. 19 - „H•n­
ryk VI na łowach" , 6 bm. -
godz. 15.;JO i 19 - „Henryk 
VI na lawach". 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - d7.i.! q-odz. 
19 - „Dyrektor", julro godz. 
19 - „Pulkownik Foster przy­
znaje się do wihy", 6 bm. 
godz. 19 - „Wesołe kumoszki 
~ Windsoru". 

1'EA1'R MAŁ.Y - dziś, Jutro I 8 
bm. godz. 19.lJ - „Domek 
trzech dziewcząt", 

TEATR MUZYCZNY - dziś, jutro 
I 6 bm. - godz. 19.15 -
„Kraina uśmiechu". 

PAŃSTWOWY TE/\TR LALEK 
„/\RLEKIN" - dzis niec zy nny, 
Jutro I 6 bm„ o godz. 17 l 
l~.;;o - „Aladyn 1001„. 

PA1'STWOWY TEATR LALEK „Pl· 
NOKIO" - dziś widowisko 
zamknięte, jutro I 6 bm. o 
godz. 1 7 - ,.Skarb na pustko· 
wlu". 

BAŁ.TYK - „Cztery serca" -
godz. l4, 16, 18, 20, po1·anek 
godz. lO, 12. 

GDYNIA - Program filmów do· 
kumenta lnych i kulturalno­
oswialowych: „Kolejarskie slo~ 
wo·'. „Międzynarodowe wyScł· 
gi kolarskie", PKF 13-5.:J -
godz. 18, 19. „Pierwszy start" 
- godz. 20. Pmgram dla naj­
młodszych: „K"onlk Garbusek" 
- godz. 11, 12, l;J, 15, 16, 17. 

.Mt.ODA GWARDIA - „Mury Ma· 
lapagi" - godz. 14, 10, 18, 
20, poranek godz. l2. 

MUZA - „Nędznicy„ I seria -
!ZOdz. 16, LB, 20, poranek godz. 
11 - .,Zaklęta narzeczona , 

Plu.• IER - „C)•wil na stadionie" 
godz. 15, 17, 19, ·poranek 
godz. 11. 

POLONIA - „Wesołe kumoszki 
z Windsoru" - godz. 14.JO, 
l6.30, 18.:.JO, 20.30. poranek 
godz. l O, 12. 

PRtEDWIOSNJE - .. Wyspa SZCZ~· 
ścla" - godz. l6, 18, 20. po­
ranek godz. 11. 

1 MAJA - Pustelnia Parmeil· 
ska" l seria - godz. 15, 17, 
10. poranek godz. 11 - „Lis 
chytrusek··. 

REKOBU - .. Noc wigilijna" -
godz. 16, IO, 20, poranek 
godz. 1 L 

ROMA - .,Barvleczka" - godz. 
13.30, 18. 20~ poranek godz. 
11 - „świat się śmieje". 

SOJ USZ - •. r·anfan T1.1hpan" -
godz. 13, 15, 17, 19. poranek 
godz. 11 - ,.Bajka o rybaku 
I l'ybce". 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu. 

SWlT - „Wilhelm Tell " - godz. 
16, 18, 20, poranek godz. l l 
- „śmiali ludzie". 

TATRY - „Pod niebem Sycylii" 
- godz. 16, 16, 20, poranek 
godz. l l.30. 

WlSŁ.A - „Na manewrach" -
godz. 16. l 8, 20, poranek godz. 
12 

WLOKNIARZ - „Wielkie polo· 
wanie " - godz. 14, 16, lll, :30, 
p01·ane k godz. JO, 12, 

WOL:>:OSC - „Ostatn i rejs" -
godz. 14. 16, 18, ~o. porHnek 
godz. 11. 

ZACHĘ:TA - „Dwaj żotnier"e" -
godz. 16, 18, 20, poranek 
'!Odz Jl. 

DWORCOWE - „Przegląd spor­
towy 3-52", „Jeziora mazurp 
o.kie ·, .,Pracujemy pod wodą". 
P"f nr l!l" ·- c1uz. JB, 17. 
18, 19, 20, 21, 22. 

Zakłady 

Przemystu Wełnianego 
Im. Ludwika Waryos kiego 
w ł..odzl. ul Wolczanska 215 
przypomtnaJą , że stosownie 
do uchwaty Rady Panstwa 
1 RHdY Ministrow z dn1a 
14. XI!. 1950 r. wszelkie 
lażalenia I odwołania z.a­
tatw1a dyrektor tub Jego 
zastE:pca w poniedzialki od 
i;:odz. 13 do 15 Jesh w po­
niedzlalek przypada dz1en 
wolny od oracy dniem 
przy Jęć jest najblizszy 
dzień powszedni tygodnia. 

447-K 

ł..ódzkie 

Zakłady Garbarskie 
w Łodzi, ul. Zgierska 104, 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie 
zażalenia i odwołania za­
ła twia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 15 do \ 7. Jeśli w 1po­
nied'ziałek prhpada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

483-K 

Inżyniera lub technika elek· 
tryka - maszynuwca z dłu­
goletnią praktyKą w dz1edzi­
me remońtu I montażu du­
żych sil n 1ków elek trycmycb I 
generatornw na stanowisko 
kierownika oddziału zatru­
dnią natychmiast Łódzkie Za­
klady Remontu Masz~·n Elek­
tr~·cz nycb w Łodzi. ul Ptotr­
kowska 278. Zaszeregow"n1e 
do orni>w1ema Wai·u nkl płacy 
w-g umowy zb1orowei w bu- Związek Spółdzielni Spo- t.ódzka. · składnica. 
down1ctw1e Podanie z ż.yc10- iywcow Zakład Remonto- Surowców Włókienniczych 
rysem i odp1sam1 swiadel'\w wo-Budowlany w l:.lJdZl. ul I Skórzanych 
sk tadBt w Re teracie Pe rso- Ogrodowa 'llr 74· przy po- w t.od~i. ul. Zgierska 73 

9 , K mma. ze stosc wnie do u nalnym. <.U- przypomina, że stosownie 
. chwały Rady Panstwa t Ra do uchwały Rady Państwa 

Inżyniera. lub technika me- ?
9
Y50 ~'..n'!ts~~~kize a::ii:a::n1;2, i Rady Ministrów z dnia 

chanika, majstrów tkacki<'h 14. XII. 1950 r. wszelkie 
na krosna kortowe, . majstrów odwołania w latwia dyrek zażalenia i odwołania za-

d I · J ( 5 mo tor lub Jego zasto:pca w po· 
przę z:i. mczyc 1 na a - latwia dyrektor lub i·e..,.o 

Ś · l · t · ze niedzta.lki od godz l5 do 11 "' 
przą nice , maJs row na zgr • zastor.ca w poniedziałki od 
•-1 • k a .J e$li w pon ied~ta lek przy ..,.. " armę oraz przy ręca.cz · z - godz. 15 do 17. Jeśli 

t l · z kl d p 1 pada dz1en wolny od p:·acy ruc mą. a a Y rzemys u w poniedziałek nrzypada 
\ l · · N b t B dniem przyJeć J .st naJbllż ,., 
Ve manego tm. or er a ar- dzl'en' wolny od pracy, 
· ł · · ,;zy di.1en powszedni tygo. 

ltckiego. Zg oszema przyJmUJe dąia. dniem przyjęć jes.t na)bliż-
Dział Personalny ul. żerom- i 570 K szy dziei1 powszedni tygo-
skiego 103 w godzinach od 9 j '--------------· dnia. 484-K 
do 17. 904-K -'-----------

RedaQuje koleqium. Redaktol' nac?elny przyjmute co<iziennte w god~. 12 - 14. sel:'retarz odµowiedz1a1ny w .godz. lU -- 12 Telefo,..): ...:011u1:t1~ 1e1i=.1u1i1i.:'i:11~ iłj.ł V"J !lr~cz} /.t! \lo' ..;i'.}S t K11111 C1l.1dfa111 11 .' ~·JuK 1 u1 llo.t\.L 'lltt ~" _~ł:!-Kr~•d1~_ 0<i.puw 'J t::i ua dzu:tl ~>eulyfuy lltJ 19 dział KO· 
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ł kwietnia 1953 r. (Nr 82) ~~~~~=~~~=~=======~====== GŁOS ROBOTNICZY 

5 kwietnia b. r. 
mija pięrwsza rocznica 

podpisania umowy między 
Rządem 

Związku Radzieckiego 
i Rządem Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej 
w sprawie budowy Pałacu 

Kuliury i Nauki w Warszawie 

PRIWIET WARSZAWIE 

Na ziemi szerokiej i w nieba głębinie, 
gdzie oneł samotnv ulata nact §n,ieg, 
o mqdrym, kochanym przez lud11 Stalinie 
przepiękne wciqż pieśni układa nasz wiek. 

Na wysokim pomoście stoi tłum ludzi - glo­
wa przy glowie. Stoją i patrzą oczarowanymi 
oczyma. To, co się dzieje tutaj, przed wysokim 
drewnianym pomostem · wydaje się czaro­
dziejską baśnią z tysiąca i jednej nocy. 

Po ziemi. wśród białego pyłu suną bez przer­
wy, bez wytchnienia setki l.adownych maszyn 
o najdziwniejszych kształtach. Jedne niby żuki 
:t.awzlęte - wgryzają się zapamiętale w czar­
ną z.iemię, rozbijają w proch wiekowe głazy. 
Inne - podwożą wielkie kadzie płynnego beto­
nu pod rosnące szybko ściany. zarzucają pękate 
banie na transportery. Buldożery - spychacze, 
wywrotki - s.amozwały, setki maszyn o ni~zna­
nych kształt.ach. o nieznanym przeznaczeniu -
kie~pwane wprawnymi rękom.a 11.\dzi , radziec­
kich wykonuJą tutaj gigantyczną robotę. 

Ponad nimi - poważne, smukłe jak bajeczne 
topole 7. dalekich krajów stalowe 7.urawiP 
wz.noszą wysoko w błękit wioser.mego nieba swe 
ażurowe sylwety. Pochylają miarowo szyje, 
opu~zczają w dól długie łańcuchy dzioby, 
chwytają w lot potężne belki metalu, cale kadzie 
betonu, cale naręcz.a cegieł. Olbrzymie ładunki 
pędzą szybko w górę, niknąc prawie w ociach. 

• * • 
Na pomoście nawiązl,lją się znajomokl, rozmo­

wy. Ci, co przybyli tutaj spod Szczecina - jak 
Sąga.jlo czy Blizow.ski - i ci spod Lublina, jak 
Piotr Wodniak - postanawiają obejść budowlę 

dokoła. Zresztą nie tylko oni - nawet „roda­
cy warszawscy" odbywają tę podróż dokoła 

Pałacu nie jeden raz. A droga to dluga. Pra­
wie pięć kilometrów. Normalnie wystllrczy!ab;v 
godzin.a - ale przecież tutaj nie można „lecieć", 
tu trzeba co chwilę przystawać, by patrzeć, by 
podz.iwi.ać. Oto na Pałacu Młodzieży błyslaą 
iuż stalowe ażury dachu. Oto na potężnych, go­
towych już ścianach - wykwitają okładzin)' 
z b1alego piaskowca, jak złociste plamy rzuco· 
ne na czerwień murów pnez jasne, wiosenne 
r-!ońC'e. 

Przy centralnym olbrzymie - przy wysoko:\­
clowej części Pałacu Kultury i Nauki - bocz­
ne elewacje wyglądają nieco skromnie i nieś­
miało. Trzeba dopiero wejść do ich wn~Lrrn. że­
by uprzytomnić sobie ich ogrom, ich rozmiary. 

Oto Pałac Sportowy. W dole, na wysokości 
ulicy - zbudowano już wspaniały, największy 
w Polsce basen pływacki. Znać już dokładn : e 
jego zarysy - głębi ę w'Jrwy dla skoków z tram­
poliny. Za kilka dni robotnicy radzieccy poczną 
wykładać ściany basenu porfirami z dalekiego 
:!>rymu. 

Nad basenem - w istnej sieci rusztowań, be­
lek i stropów - montuje się bez prze1:wy wiel­
kie płyty betonowe, na których urządzone 7.0-

staną wspaniale korty tenisowe, boiska i bież­
nie. Nad Pałacem Młodzieży, nad Muz:?um, nad 
Teatrem Dramatycznym - kładzie się ostatnie 
cegły wysokich ścian rosną stalowe wiąza­
n i.a dachów. 

• * • 
Idziemy Przez olbrzymi teren przed central­

n ym pałacem - to tutaj stanie POmnik Józefa 
Stalina. Tymczasem teren jest zajęty. Leżą na 
nim - na potężnych dębowych klodach - gi­
gantyczne stalowe przęsła, stalowe bierwiona -
pokryte rudą ochronną farbą. Jest ich mnós­
two; Jedne potężniejsze od drugich. Chwilami 
sprawiają wrażenie jakichś drzew olbrzymow, 
ściętych przez legendarnych siłaczy, ułożonych 

w przedziwne zwały i skupienia. 

U skraju placu - układane są bez przerwy 
nowe stalowe kłody, nad którymi prze6uwa ctię 

powoli wielki żuraw trapezowy. z oszklone) 
budki śmieje się do n.as ciemnooki Wani.a 
„priwietstwuje" - wita gości, zwied~jących 

wielki plac budowy. 

• * • 

Co chwilę spadają w dół, n.ad 6talowe kłody -
cienkie liny t\J.rawi. Nikt tutaj nie krzyczy, 
nikt nie wydaje głośnych rozkazów. Ali087.a -
na wysokości 90 metrów nad ziemią - przez te­
lefon daje sygnał Wani - obsługującemu żuraw 

trapezowy na dole. I oto potężny element kla­
ny - wagi piętnastu ton - poczyna śmigać 

szybko do góry. żurawie - pomocnicy chwyta­
ją go· z boków. Przenoszą lekko nad lasem pio­
nowych slupów. Niby sprawn!'! ręce czaro<lz.ie­
ja ustawiają stalową ścianę n.a przeznaczonym 
dla .ni~j miejscu, gdzie czekają już robotnicy za­
wieszeni nad przepaścią. 

I naraz spod jasnego błękitu nieba poczyna­
spadać kaskada kolorowego deszczu - t.o poszły 
w ruch acetylenowe i elektryczne spawarki. 

• * • 
Stalowy żuraw zatrzymał się na cti.wilę . Zwisły 

bezwładnie jego napięte liny. Kolos poczyna. się 
poruszać. Niby chłop potężny, osadzony mocno 
nogami o śeiany stalowych belkowań ~ olbrzym 
poprawia się na miejscu ..:.... poczyna drgać i oto 
sam, własną siłą - „poprawia się w siodle" -
unosi się wzwyż... Rosną ściany konstrukcji 
pałacu, a więc i on musi się unieść do góry. 
I będzie tak wznosił się z każdym piętrem co­
raz wyżej - aż gm.ach osiągnie wyznacroną wy­
wkość. 

Z piersi tysięcy widzów wyrywa się 

okrzyk zdumienia, żuraw urasta w oczach! żu-

raw - „kroczący wzwyż" na każde żądanie 

człowieka, z małej oszklonej budki kierującego 
tą potężną maszyną. 

• • • 
- Chcecie zobaczyć Pałac - uśmiechają się 

inżynierowie radzieccy - to musicie wejść tam 
-n.a szczyt. Z wysokości czterd-ifostu metrów już 
go widać dość dokładnie - w grubych zary­
sach. 
Więc pniemy się w górę po prowizorycznych 

schodach - bo windy dla wysokościowca do­
piero są w drodze. Pierwsze piętro - drugie -
dziesiąte„. z wysokości 40 metrów spoglądamy 

w dół... 

Wicher huczy w stalowych konstrukcjach. 
Przedziera się przez ażurowe ściany, uderza 
z rozmachem w belki, przęsła I suporty, wygry­
wając, na nich potężną pieśń siły i zwycie<>twa. 
bd Wisły niesie się rzeźwy powiew - wypeł­
niający płuca dalekim zapachem lasów i wody. 
Marszałkowska - tam w dole - zmalała do 

wąskiej wstążki, po której suną maleńkie tram­
waje. Wielki wąwóz dworca - zniszczonego 
przez hitlerowskich napastników - wydaje si~ 

stąd - jak rów wąski, pocięty ledwie widzial­
nymi nitkami szyn. 

I oto rozwiązanie zagadki - przed Pałacem 
Kultury i Nauki - na terenie. przez który 
brnęliśmy z brudem przed kilkom.a minutami -
widzimy teraz „dalszy ciąg" wieżowca. Owe 
stalowe kłody, suporty, przęsła i bierwiona -
to nie bezladne zwalisk.a metalowych kolosów -
to sam wieżowiec - ułożony dokładnie, syste­
matycznie według kolejności montażu. Rozróż­

nić w nim można poszczególne etapy budowy, 
cale piętra i fragmenty ścian, które co chwila 
porywane są w górę przez cztery kroczące 
dżwigi - osadzone wy~oko, na kilkadziesiąt me­
trów nad centralnym budynkiem Pałacu. 

- To jeszcze nie wszystko - nie wszystkie 
elementy stalowej konstrukcji - tłumaczą ra­
dzieccy inżynierowie. Na placu Je:i;y materiał 
dopiero na 20 pięter - a przecież pięter tych 
będzie 32, nie licząc szpili - wieżycy, która 
wznjesie się o dalsze dziewięć pięter nad Pała­
cem Kultury i Nauki. 

Aliosza z oszklonej budki żurawia macha 
przyjaźnie ręką. - Widać stąd, kawał świata. 

Z wysokości 220 metrów, być może, zobaczycie 
waszą Łódź - śmieje się beztrosko, nadstawia­
jąc pod marcowe słońce twarz ogorzałą, w któ­
rej błyszczą oczy błękitne jak niebo. 

• • • 
Wędrujemy długo wzdłuż żelaznej barierki na 

wysokości dziesiątego piętra nad Warszawą. 

Stąd dopiero można ocenić w pełni cały ogrom 
budowy - cały ogrom gmachów zajmującvch 
w sumie 66.600 metrów kwadratowych prze­
,strzeni. 16 wielkich żurawi, jakich jeszcze nie 
widziała \Varszawa. Dwa żurawie trapezowe. 
Setki maszyn najrozmaitszych - betoniarek, 
transporterów - trwa w nieustannym ruchu. 

Między Pałacem Sportowym a gmachem mu­
zeum wyrasta szybko z ziemi olbrzymie półkole 
- niczym gigantyczny barbakan o murach me­
~rowej grubości. Na betonowej podstawie - na 
żelaznych słupach. suportach i pilastrach rośnie 
potężny gmach Sali Kongresowe] - przypomi­
nający antyczne amfiteatry greckie - zawiera­
jący miejsca na 3.700 }Vidzów. 

Na wyspkości piątego piętra centralnego bu­
dynku rozpoczęto już wypełniani~ ścian jasnym 
piaskowcem. Budowniczowie radzieccy nie cze-· 
kają, aż grube slupy podestów zostaną obmuro­
wane ognioodporną cegłą - więc oto w powie­
trzu - wysoko nad ziemią rosną już jasne ścia­
ny Pałacu . Co chwila dźwigi podają stosy równo 
ciętego piaskowca. Na niektórych płytach wy­
pisane kredą: „Priwiet Warszawie" - Pozdro­
wienie dla Warszawy, 

Aliosza, Wania, Grigorij, Afanasij nie odry­
wając się od pracy - rzucają nam jasne, cieple, 
radosne słowa. słowa chwytające za serce. $Ją 
pozdrowienia dla robotniczej Łodzi, zapr!lszają 
'włókniarzy na budowę. Pr2cują systematycznie, 
zwinnie i lekko - kładąc w każdą ceglę, w kaz­
dy złom marmuru jak najlepsze, jak najserdecz­
niejsze życzenia, całą głębię braterskiej miłości. 
Wystarczy przymrużyć oczy, a oto zda się wi­
dzowi - że za każdym stalowym blokiem. za 
każdą ceglą, z.a każdym złomem zlocistego pia­
skowca - widać miliony wspaniałych ludzi ra­
dzieckich, zajętych gigantyczną, twórczą pracą 

- pod sztandarem Lenina - St<ilin.a - pod wo­
dzą mądrej Partii Komunistycznej - budują­
cych nowy, wspaniały świat - nową erę ludz­
kości. 

• • • 
Na stalowych przęsJach Pałacu uśmiecha się 

' z wielkiego portretu jasna twarz Wodza postę- · 
powej ludzkości. Pod portretem napisy 
„Stalin umarł, ale dzieło Jego żyje i żyć będzie 
po wszystkie wieki". I nagle na rozlicznych 
kondygnacjach gigantycznej budowy zrywa się 
wspaniała pieśń - to śpiewają murarze, spawa-

Widok ogólny placu budowy Pałacu Nauki i Kuitury im. Józefa Stalina w Warszawie 

ł 

STR. 5 

Niezrównanym przykladem ... wiel- . 
kiego proletariackiego humanizmu i 
szczególnych sympatii Towarzysza 
Stalina dl'a Polski jest Jego inicjaty­
wa ofiarowania Warszawie wielkiego 
i najbardziej nowoczesnego gmachu 
- Palacu Kultury i Nauki. 

BOLESŁAW BIERUT 

(Z referatu wygłoszonego na Vlll Plenum 
KC PZPR\ 

cze, traserzy, obsługa żurawi. Pieśń potqżnieje, 
zaglusza huk wiatru - . . 

o mądrym kochanym przez ludy Stahme 
'przepiękne ~ciąż pieśni układa nasz wie~." 

• • • 
Nad Warszawą zapada wiosenny zmierzch. Na 

ylicach płoną tysiące lamp elektrycznych. Pałac 

Kultury I Nauki - wspaniały da: przyjaźni. dar 
narodu radzieckiego, dar W1elk1ego Stalina -
poczyna płonąć tysiącami / świateł. Praca trwa 
tutaj przez calą dobę. Jasne smugi reflektorów 
krzyżują się w powietrzu. Z wysQkości central­
nego wieżowca pada bez prz.erwy _kolorowy 
deszcz, wybuchają kaskady złocistych 1sk1er. 

• • • 
Było to zaledwie przed rokiem: w dniu 

5 kwietnia dowiedział się naród polski o wspa­
niałym darze przyjaźni, .o budowi.e Palacu _Kul­
tury i Nauki w Warszawie. To dz1elo przepiękne 
zrodziło się w sercu Człowieka. który ukochał po 
ojcowsku nasz naród. na.szą bohater.ską s~olicę, 
troszczył się o nasz rozwoj. o nasze zyc1e 1 ~ra• 
cę , I pragną/ - aby nasza Warsz~wa była r?w­
nie piękna I wspaniała jak miasta radz:ec­
kie. To On zachęcał architektów do szybkiego 
opracowania planów Pałacu Kultury i Nauki. 
To On interesował się postępem robót„. 

Smierć zabrała Go. wydarta Go setkom mi­
lionów Ludzi. Stalin umarł , a.le dzieło Jego żyć 
będzie Po wszystkie wieki. 
żyć będzie w naszych sercach na zawsze. 

I Fol - CAP • . -4 
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Rysunki z Grecji 
Ariadna Demkowska 

Dla ludu Jeden obraz znaczy więcej na 1.000 iłów -
powiada stare chlńs)de przysłowie. MoŻna je odnieść bez 
:ustrzeżeń do rysunków Paula Hogl!!rtha, wystawionych 
w Ośrodku Propagandy Sztuki. Jest to wystawa małego 

formatu: tylko rysunek, szkic, trochę litografiL Ale jakaż 

alla wyrazu w tych skromnych formach! Znamy Paula 
Hogartha z jego kilkakrotnych u nas wizyt jako członka 

po!tępowej grupy plastyków angielskich. Podkreśla on 
pny każdej okazji wagę wzajemnej wymiany doświad­

czeń i osiągnięć, konieczność zacleśnlenla współpracy 

wszystkich artystów, pragnących służyć pokojowi I bra­
terstwu narodów. Z jego wypowiedzi bije przekonanie 
artysty, który w swojej sztuce widzi narzędzie walk! o 
lepszy świat. Mocne to jest narzędzie. Proszę tylko popa­
trzeć, jak ten rysownik umie opowiedzieć, oo widział i zro­
zumiał w swojej zeszłorocznej wędrówce. po Grecji! 

Grecja - mały, ubogi kraj bałkański, skalisty i sp1t­
l<>ny słońcem, oblany z trzech stron ciepłym, błękitnym 

morzem był niegdyś, przed naszą erą', sercem ówczesnego 
świata. Je3zcze dziś, po całych tysiącleciach, w kaźdej 

dziedzinie myśli ludzkiej musimy wciąż powracać na no­
wo - Jak mówi Engels w 11wojej „Dialektyce przyrody" -
„do osiągnięć tego maleńkiego na.rodu, któr~go uniwer­
nlne zdolności I działalność zapewniły mu w historii roz­
woju ludzkości miejsce, do jakiego nie może pretendować 
taden Inny naród". 

Dili w Grecji obok starofytnych ruin paa11 się !to~. 

biegają dzieci, kwitnie rumianek. Rzesze kosmopolitycznych 

'':'"' "'<;"°.:!,.t.;~i-::'~~""l_.:'>, ;;~-- ~~~;::}~·-~· 77·~·~::'·' ·':'.· tj"''~;!W..;:o:-_.-.~_: r~ :~;,:;::.~"''"''?\.,~~ł 
.-.~~ 

Dom górnik.a w Periste1i 

turystów wydeptują ścieżki na Akropol, w pielgrzymkach 
do Partenonu, do jego wysok.opiennych kolumn, które I 
trwaj!\ nieugię~ pod naporem wichrów i naporem cza­
su. Taki turysta widzi kamienie, nie widzi obok - ży­

wych ludzL Nawet tego, że lud grecki z pokolenia w po­
kolenie przekazuje przecież mowę, gest i rysy homeryc­
kich bohaterów. 

Hogarth ma spojrzenie ostre politycznie dojrzałe. 

Dlatego na tarasie luksusowego King George Hotel w Ate­
nach dostrzega pn:ede wszystkim postać w hełmie z lite­
rami MP - Mllitary Police. Bo to jest symbol sił poli­
tycznych, które dławią Grecję, i nie tylko Grecję„. Za 
Plecami pucybuta Hogarth widzi na ulicy tablicę z napi­
sem: postój wyłącznie dla amerykańskich wozów. Znajo­
my ton i forma: „Nur fi.ir.„!" Napis w dwóch językach, 

jak w kraju kolonialnym. I jego pucybut patrzy na nas 

Więzienie tD Averoff 

wzrokiem niewolnika„. A z wyprawy na· Akropol artysta 
notuje to, co zobaczył nie nit- szczycie, lecz u stóp góry: I 
domy robotnicze, niegodne nazwy domów. Notuje ich 
kształt, zarys całego kompleksu walących się. drewnia­
nych bud, aby nam dać dokument . krzywdy i wyzysku. 

Pasja społeczna tego Anglika, który walczył w Bry­
gadzie Międzynarodowej w Hiszpanii, każe mu i tutaj, 
w Grecji, jedno atakować, inne - bronić, wszędzie zaś się­

gać do podszewki zjawisk, które tak często oczom cudzo­
ziemca pokazują tylko pozory prawdy. Prawdę o dzisiej­
szej Grecji widzi Hogarth w losie zbieracza odpadków 
l robotnika portowego, w bezrobotnych murarzach i zgię­

tych na polu chłopkach. W trybunale, sądzącym Ambatie­
losa I w kamiennym więzieniu w Averoff, grobowcu wielu 
z tych, co walczą o wolną Grecj~. 

Hotel króla Jerzego 

Hogarth jest namiętnie rozkochany w prawdzie l dba 
o to, aby swojej namiętności dać wyraz spokojny, jak naj­
bardziej cżytelny, aby wiadomo było bez niedomówień, 
co atakuje i czego bronL W jego rysunkach niE!wiele jest 
zadumy nad daleką przeszłością Grecji. Jest przede wszyst­
kim stwierdzenie tego. co dziś - i pytanie o jutro. Bo 

0 jutro swoich dziec! pyta przecież robotnik z wytwórni 
gąbek. sam pomarszczony jak morska gąbka. Wymiaru 
ludowej sprawiedliwości jeszcze dziś domaga się tragiczna, 
oniemiała z cierpienia kobieta, czekająca na widzenie 

w więzieniu w Averoff. 
Uczciwy I odważny jest reportaż Hogartha. Ui:yWa on 

kredki, ołówka, węgla, ale rysuje - uczuciem. 

GŁOS ROBOTNICZY. 4 kwietnia 1953 r. (Nr 82) 

Jan Huszcza Fraszki 

'Kulisy ekranu 
Klrlo to rzecz '101/kla tv natzym życiu. Umawłamv się ze 

znajomymi do kina. Idziemy do kina na każdy nowy 
program. Oglądajqc go poznajemy ludzi i ich sprawy. kra­
je i obyczaje, uczymy się rozumieć współc:l'e&no~ć i histo­
rię. Uczymy się - wzruszając się i bawiąc, wypoczywa­
jąc. Kino to najprzyjemniejsza szko!a geografii, llis~orii 
i polityki. Tak niezbędna W naszym życiu, jak gazetii 
i ksit{żka. 

Myślę, te pojęcie „kinotnatta" jest ju:t przeżytkiem, 
Do kma chodzq dzi.ł wszyscy. Spójrzcie na r zeki ludzkie 
które plynq wieczorami z kin i do kin, a przekonacie się' 
że jest tak wła~n.ie. ' 

Przyzwyczajenie 

Oswoiliśmy się :t kinem w szczególny sposób. Dostrze­
gam11 w nim tylko ekran. Nie zajmuje nas wlaściwie nic 
poza t11m, co dzieje się na ekranie. CzMem tylko jakii 
sąsiad niesforny lub chwilka nudy na ekranie kieruje nasz 
wzrok k~ jas!l'ej smutce światła, która wyrzarowuje obraz. 
Ale pomewaz w naszych czasach i sąsiadów niesfornych. 
coraz mniej (Julian Tuwim nie mialby już dzit zasadni. 
czych powodów do pisania o „kinochamach") i filmów 
nudnych coraz mnie; - pneto nie interesuje nas zupełnie 
skąd się bierze owa smużka iasnego świat!a.. Slowem: ni~ 
interesują nas kuli sy ekranu. 

Od trz7d~lestu minut 
czekano na nadejście po­
ciągu. Zdenerwowame 
rosło z każdą eh wiłą: 
będą wolne miejsca, czy 
nie będą? Gdzie najle­
piej stanąć na pęronle, 
żeby od razu wskoczyć 
do wagonu? 

Jedni wysuwali się 
przed drugich, drudzy 

po!mlkl.waniu dymu lo­
komotywy. Palcami zwi­
jano w trąbkę konchy 
uszne, czy nie słychać u­
pragnionego gwizd\l. 

Aż wreszcie - pun­
ktualnie, zgodnie z roz­
kładem jazdy - pojawi­
ło się czarne cielsko lo­
komotywy, merdające 

przed trzecich, a trzeci długim ogonem, złożo-

przed pierwszych i nym z wagonów. 
czwartych. Sapiąc, lokomotywa 

Podstawiano nogi. Od- zatrzymała się przed pe­
wijano rękawy ! maso- ronem. 
wano mięśnie. Przeno- Wtedy - zaczęło się„„ 
swno z miejsca na miej- Najpierw wszyscy rzu­
sce walizy i toboły, Wró- cili się do jednych drzwi 
fono z lotu ptaków i z jednego wagonu. Po 
cen na grzyby. Oczami chwili ciżba rozdzieliła 
patrolowano horyzont w się na mniejsze ciżby, 

Karrty! 

atakujące posr.czeg6lne 
wagony. 

Obywatel w kortowej 
marynarce: Ludzie, ra­
tunku! Ja mem babkę 
lunatyczkę i czworo 
dzieci... Do nich jadę, 
czekają na mnie! 

Gruba obywatelka w 
pelerynce, przepychając 

przed sobą walizkę, 
krzyczała: Dziecko, ło­
buzy, przepuśćcie! 

Obywatelka w kapelu­
nu z piórkiem piszczała: 
Na piersi mi nadepnęli! 

Panienka w zamszowej 
kana.dyjce: Czy wy wie­
cie, kto ja jestem? Mój 
tatuś pracuje w rninl­
sterstwie ... 
Komiwojażer: Oj, moje 

spodnie! Ze spodni 
mnie wyciągnęli! 

Profesor z kurzaJk2' na 
łysinie i teczką: Muta­
tis mutandis!„. Tatis„. 
tandis„. Cholera jasna! 
Quo usque tandem„. 

Przekupka: Jak ci pac­
nę tym masłem! 

Obywatelka ze srebr­
nym lisem: Gdzie moja 
głowa? Na samą tylko 
ondulację 20 ·z1otych wy­
buliłam!„. 

Obywatel z papierową 
torebką z owocami: Ma­
niu! Hej, Maniu! A ty 
przez okno! A ty przez 
okno właź! ' 

Obywa.tel w wiatrów­
ce: To moja ręka, a nie 
pańska, psiakrew! Dla­
czego pan nią nos wy­
ciera? ... 

Obywa.teł 

wej koszuli: 
że to moja 
pański nos! 

w aporto­
A właśnie 

ręka, cho:': 

Młodzieniec o niebies­
kich, niewinnych oczach: 
Bykiem go! Bykiem! 

„.Westchnienie ulgi! 
Wszyscy znaleźli się w 
wagonie. Jeszcze tylko 
jakieś trzy ciała upra­
wiają walkę zapaśniczą 
na pomoście, jeszcze 
ktoś szuka koszuli na 
dachu. Pociąg powoli 
rusza„. 

OD ZIARNKA DO ZIARNKA.~ 

Tu motek bawełny, 

tam nici szpuleczka, 

tu kufel od plwa, 

tam znowu tyłeczka, 

tu deski ka.wałek (na ziemi wszak leży), 

&am kawa.I portiery, tu pl6ro, talerzyk , • , 

Od ziarnka. do ziarnka 

przebrała się miarka 

i złodziej nareszcie -

w areszcie. 
DLACZEGO KUŁAK CHUDNIET 

Szedł pogrążony 

w myślach I kłopotach. 

Na.gie go sąsiad 

zagadnie zza plota: 

„Czegoż to, kumie, chu d n i e ci e?" 

- Mój Boże, 

ano, s ł o n I n a psuje się w komor~e .•. 
A. O. 

NAGROBEK BRAKOROBA 

Napsuł sporo krwi 

ludziom 

i tkanin nle111a.ło, 

aż go ż7cie 

pewnego dnia 

wybrakowało. 

H. S. 

Adom Ochocki 

Swiąteczne pery pe tie 
Przed świętami, wiecie sami, 
Człowiek się nadzieją mami, 
Że odpocznie tl'ochę, no i 
Nerwy sobie uspokoi. 

Jam też wzdychał po kryjomu: 
- Ach, odpocząć z dwa. dni w domu!. „ 

Jest w tym zresztą zasluga samych kulis, które wraz 
ze wspaniałym rozwojem kinotechniki sq i będą przez wi­
cfza coraz bardziej nie dostrzegane i zapominane. A szkoda-

* • • 
Slofi.ce,~ kbiie1 Tak'.z_ m~lą pr;2'esadq. Mechanik kinti „Po-

lonia , . Piotr Brewmskt, obJaśn!a zasady działjmia apa­
ratu pro1ekcyjnego. Okazuje się, że siła świaita lampy 
lukowej, rzucajo.cego obraz na ekran, jest równa sile światta 
krateru slońca. Swiatio to, odbite w lustrze, pada poprzez 
szkł_a na. taśmę filmowq, przesuwającq się przez okienko 
pro1ekcy1ne z górnego zwoju taśmy (tzw. malety) do dol­
nego. . Obiektyw projektora odwraca i powiększa obraz, 
rzuca1ąc go na ekran. 

Piotr Brewiński (z prawej) 1 Henryk Sikorskj mechanicy 
kina „Polonia" przy pracy. 

Fot. - A. J. 

.Proste, co? Owszem, ale ile niebezpieczeństw kr11ie tD 

sobie owa lampa lukowa/ Wystarczy chwile nieuwagi, ii 
już grozi pożar. Taśma filmowa jest, jak wiadomo, ma. 
terialem łatwopalnym. Chwilowe zatrzymanie 3ej w okien­
ku projekcyjnym pod działaniem lampy wywołuje ogień. 

Trzeba więc wielkiej czujno!ci brygady technicznej, aby 
taśma przesuwała się przez wiele szpulek-trybików pro­
jektora prawidlowo, aby nie wybuchł pożar. Istnieje, 
oczywiście, szereg automatycznych zabezpieczeń. Specjal­
ne ch!odnice wodne { powietrzne studzą temperaturę pro­
jektora. Ale nad tym wszystkim musi czuwać kinome­
chanik. 

' Złośliwi talcy ttvierd:zq, że kabiny kinowe zaopatrzone 
są w lóżka, aby znudzeni wielokrotnym oglądaniem tei;lo 
samego filmu kinooperatorzy mogli sobie drzemać. 

NiJ: bardziej bzdurn'ego niż wyobrażen.ie o bezczyn. 
nofot mechaników w czasie projekcji filmu. Dziesiątki 
skomptikowen-ych. czynności - ustawiczne obserwowanie 
tablic-y rozdzielcze; prqdu, gdszenie świate~, „egulacj11 
dźwięku i ostrości obrazu, przewijanie taśmy, a przede 
wszystkim konserwacja aparatury - oto praca wymaga. 
jąca napięcia uwagi całej czteroosobowej brygady kino­
techniczne;. 

--------"----------------'"- O zgrozo! W wagonie Gdy już święta były blisko, • • • 
3 5 lat to szmat żyda. A 35 lat pracuje już Piotr Bre­

wiński w kabinie kina „Polonia". Ileż to trzeba umi­
lowania dla t11ch. aparatów projekcyjnych, dla tych tabltc 
rozdzielczych, żeby pozostać wiernym zawodowi kinome­
chanika jak Brewiński. 

Horacy Sofrin 

Pn.ypowieść o krytyce 
Siedząc za biurkiem w swym gabinecie, 
pracowitości przykładem świecił. 
Pocierał czoło, wąsiki targał; 
ilekroć czytał najbłahszy szpargał. 

Dzierżąc ołówek, jak murarz kielnię, 
rządził zakładem tak niepodzielnie, 
że za podległe wladzy swej lenno 
uwai:ał nawet - gazetkę ścienną. 

Gdy na jej łamach ktoś z robotników 
wystąpił śmiało z majstrów krytyką, 
lub reprymendę nierobom dawał, 
dyrektor śmiał się: „To świetny kawał!" 

Potem do głębszych porównań sięgał: 
„Krytyka - ho, ho - to jest potęga, 
to niezawodny w ręku mas oręż, 
by nadużyciom zapobiec w porę!" 

Pewnego ranka z uśmiechem słodkim 
zatrzymał krok swój obok gablotkL 
Spojrzał i zdębiał, oczy przymrużył: 
dostrzegł tam siebie - w karykaturze. 

Przed nim, na biurku, piętrzy się sterta 
akt w skoroszytach, teczkach, kopertach, 
a pod rysunkiem, tui: obok daty, 
widnieje napis: „Sen biurokraty". 

Gniewny dyrektor pobladł jak ściana 
l huknął: „Podłość! Rzecz niesłychana! 
To jest oszczerstwo, a nie krytyka! 
Zaraz wezwijcie tu rysownika! 

Dam sobie 'radę z nicponiów mafi~ 
co cenić pracy mej nie potrafią! 
Wszak ja w fabryce, będ11c jej głową, 
reprezentuję władzę J.udową!" - -

Jak domyślacie się, oczywiście, 
wnet na wymówień znalazł się liście 
w biurku, pod różnych papierów plikiem -
autor pomysłu wraz z rysownikiem. 

- Zabierz glos, skrytykuj dyrektora. Jeste~ 
cz!owiekiem samotnym, nie masz nic do strace-
nia. 

WQ „Krokodila" 

/ 

Ruch się zaczął, jak w mrowisku, 
Więc spl'Zątanie, szorowanie, 
Tudzież generalne pra.nle. 

nie tylko nie ma tłoku, 
ale nawet nikt nie stoi, 
ale nawet z dziesięć 
miejsc siedzących z.o­
stało wolnych. 
Pasażerowie ze zdzl­

wien.iem rozglądają się 

Po wagonie„. 

W przeddzień świąt - cóż za męczarnia! 
Dom wygląda jak spiżarnia: 

- Już blisko dwa lata pracujemy na p1'ojekto„a.ch 
z NRD - mówi Brewiński. - Jako zapasowy mamy pro. 
jektor polski. 5 lat funkcjonował bez zarzutu. l jeszcze 
go używamy w razie potrzeby. Wyprodukowany jest tu 
w Łodzi, przez naszych techników.„ Przed wojnq nie pTo. 
dukowaLiśmy sprzętu kinotechnicznego wcale. A dziś pro­
szę - wskazuje na ogromna. tablicę rozdzielczq - serce 
i mózg kabiny: prz11rządy pomiarowe, automatuczne bez­
pieczniki i wyłączniki„. Patrzymy na miniaturowy znak: 
,,Film Polski". 

Spotykają się ze sobą 
spojrzenia. 
Spotykają się i na­

tychmiast wzajem uni­
kają. 

Tutaj da.nie I tam danie, 
Całej pensji gotowanie! 

Żona, by nic nie zostało, 
Gości paczkę sprasza całą. 
Także radę familijną 
Na wyżerkę „tradycyjną". 

• •• A Ja tłukąc się po mieście, 
Marzę sobie ze łzą w oku: Wszyscy czują się nie­

swojo, wszystkich dusi 
wstyd„. 

- Ach, gdy święta przejdą wreszcie, 
Bedzie w domu święty spokój! W każdym słowie kinomechanika Brewińskiego wy­

raża się d'batość o sprzęt, świadomość celów, którym slu­
ż11 kino i jego bTygada techniczna. 

Z ojcowską czu!ościq odnosi się Brewiński do swoich 
towarzyszy. Henrvk Sikorski, II mechanik, jest jego ucz­
niem i pracuje już z nim przez 21 lat. Jako trzynastoletni 
chłopiec „zakochał się" w projektorze ł pozostaje mu wier­
ny. Jerzy Nowakowski - pomocnik mechanik~ i Zdzi­
slaw Wawrzyniak - uczeń, to chłopcy, którym Polska Lu­
dowa dala możność ksztalcenia się w zawodzie k inoopera­
torti i perspektywę szybkiego awansu. 

- Mamy coraz więcej kin, potneba tt.am coraz w!ę. 
Cflj kinotechników, musimy więc slę szybko uczyć - mó. 
wi zetempowiec Jerzy Nowakowski.. Słusznie! 

• • • 

- Kolego, wiosna przyazla„. 

B11liim11 dzieslqtkl razy w klnie „Polon.la". Widzie­
lUm11 tam dziesiątki plękn11ch filmów. Aie ani razu nie 
widziettśmv J>TZOdownik.tt prac11, kinomechanika Piotrii 
Brewińskiego i jego brygady. A warto zobaczyć ich przy 
ciekawe;, skomplikowane; pracy. 

Nłe o to zreszt4 najgłówniej chodzi, itby ich zobaczyć, 
lec:i: o to, żeby pamiętać, że \ ekran ma swoje kulisy, za 
którymi dzialajq tudzie seTdecznie milującv swojq pracę. 

- Nie mam cziuu! Niech poczeka.~ 

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI 
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Rozrywie.i umysł9we (128} 

Ped redakci• mistrza klasy międzynarodowe! K. Makarczyka 
Szyfrogram liczbowy 

Liczby, znajdujące się .,.. n:_ę­
dach poziomych !lgury. nalezy 
zasląptć ttleramt. wchodzącymi w 
skład sześciu słów. 

STUDIUM PRZl!PIOAKI 
lltałe zaczynają I wyqrywaJą. 

Przed wielu laty znany polski 
mistrz P r zepiórka opublikował 
powyższe studium końcówtwwe. 
Jnż samo Okazanie się w druku 
teJ pracy wywotato wtelkl! sensa 
cję. gdyż Przepiórka słynął w 
świecie problemistów Jedynie Ja· 
ko autor zedati sza,chowych t 
11lgrly przedlO!m nie llłotył żad· 
oego studium. 

Nie było więc 
ant Jednego 
szachisty, który 
wał znaleźć w 
gramie sy tuacJI 

u nas do slow n te 
zaawansowanego 

by nie p.róbo­
podaneJ na dla­
sposobu, w Jaki 

białe mogą odnle~ć zwycięstwo. 
To samo działo się za granicą, bo 
studium Przepiórki pr7.edrukowa· 
ły wszystkie czasopisma szacho­
we świata. 

W pozycji tkwi pewien podstęp 
I et. klórym udało się go Już 
odkryć, ~pteszylt zapemon•trować 
arcydzieło Przepiórki Innym czę­
sto bardzo śllnym szachistom. I 
o dziwo! Nawet mtstr~owte I ar­
cymistrzowie niemal we wszyst­
kich wypadkach ąutomatycznte 
trartall na fałszywą drogę. co 
wywoływało wielką wesołość JUŻ 
wlajemnlczonych. 

Odszukane litery, napisane w 
koleJnośc1 wzroSlU liczb (Od t do 
28). d.adu1 rozwl\~.an!a. 

Znaczen11 wyraz6w: 
11) Słodycz naturalna, bj Po­

tężnę pań.iw-> uJalyckle. cl Na· 
rząd mowy, dl Błękitna, eJ $ple­
wa (ko1ut). O Maltonka. 
Wśród osóo. które nade~ll\ pra· 

widiowe rozwiązanie zadania roz­
rywkowego„ zostaną rozlosowa­
ne wartościowe nagrody ksląt­
kowe. 

Rozwiązania prosimy kierować 
do nai;zeJ redakcji w terminie do 
ctnla 25 kwietnia br„ z doplsklemk 
n,a kopertach: Dział Rozrywe 
Umysiowych. 

15 16 13 18 
6 4 5 2 1 7 
c il:ł 1'1 1.9 20 12 
d Zr 2~ 25 23 22 
e 10 28 13 -~ 9 
f 6 11 Ri 26 

W Jednym wypadku tylko (bY· 
Io to w klubie szachowym w 
Wtec:lntu) zatriumfował pewien 
dowcipny miłośnik szachów. po· 
dobnie jak Inni. początkowo 
wyprowarłzony w pole ztµdnym 
rozwiązaniem Założy ł się on bo· 
wiem. te doprowadzi do wygra­
ne). haWe• wµ&dnjąc w pulapkę. 
1 rzeczywiście . ku nl e b.vwatemu 

Rozwiązanie zadań . nr f 20, 12 t 

zclumlen1µ obecnych. udato mu 120. hMatl<a", „Burza", Lus1a, 
się to. Jak teo:o dokonał. pozo· Mebel, Tar.as, , Aqata. 
sta.wlamy domyślności czytelni· i2t. września. Radom. 
kóu Nagrodv 1<Slążt<0we za prawi· 
Rozwiązanie podajemy na In- f;lłow~ roZ•tązdmę przynajmniej 

nyoi mleJ•cu. ąby nie pozbawiać . Jednego zadanta rozrvwkowego 
pr• •Jemnoścl •amodztelnego po-1 ylosowały następujące osoby: 
gł~Vlenta się nad pozycją tych. w 
klói zy studium Przepiórki ,..ldzą 1, R. Zaqrooz1ńsk1, poczta Le-
po :az pierwszy. lów. ul. Armii C~erwonej ~b. 

2. St@fanta Królikowska, t.ódt, 
ut. N<>we Sady 37. 

3. e. Wajerowicz, Pabianice, 
ut. Kościuszki 18. m . 4. 

4. Małqorz:ata Kasprzak, t.ódt, 
ul. Wólc~al'\ska 197, m. 6. 

S. Bolesław G robelczyk, pocz· 
ta i wieś Czarnożyły . 

6. Mana Rótnows~a, Tomaszow 
Maz., ul. Anton1eqo ta. 
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